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L w ó w  d. 8. października.
(Posiedzenie sejmu c .eskiego z d. 5. bm, — 

°jna domowa pism czeskich. — Z Izby panów.)
Posiedzenie sejmu czeskiego z d. 5. bm., 

0 którego przebiegu doniosły nam już tele
gramy, nic zawiera nie zajmującego W szy
stko było tak ze stroDy czeskiej jak  n iemie
ckiej) i rządowej z góry ułożone Niemcy o- 
grauiczyli się na krótkiem ośw ndc  euiu dr. 
Herbsta, ze struny Czechów przemówił lir 
ittun (po niemiecku), od rządu przemawiali 
P Ncubauer i namiestnik, książę Mensdorff,— 
rozpraw nie było żadnych. Z mowy hr 

huna byłby ważnym tylko ustęp, który we
dle telegramów obudził niezadowolenie Cze
chów; który to ustęp, nie powiadają tele
gramy, anj dzienniki czeskie z d. 0., — za 
Pewne jest. to początkowy, k tóry  tak o 
P>ewa:

„Co się tycz}' ponownych wezwań naj
wyższych, wynurzyliśmy już w adresie na- 
8z9 boleść głęboką, iż tak  usilnie wypowie
dzianemu życzę nu Najj. P ana  zadośćuczynić 
a,e możemy. Nas, a  mianowicie wielu z 
yeh co są równego z moim stanu, i mnie, 
boleść ta  trochę inaczej ogarnia, może sil— 
niej serca nam ś c i s k a , jak  wielu tej Izby 
płonkom. (Brawo ! Wybornie!). Może dlatego, 

j llż ze stanowiska naszego, które nam 
JjPafrznośe wyznaczyła (śmiech na lewicy), 
które nie jest lepszem od stanowiska innych, 
a'e po części jest  iunero, wynika, iż wieln, 
a Przynajmniej nie jeden z naszego grona 
ez§stsze i bliższe jak  inni, miało styczności 
z osobą Najj. pana. Najj. pan, nada jąc  już
jjyplotnem październikowym w zasadzie lu-
Q°m Swni m oMinlinr-l V r>nIit3r(*7T10 WP7.Wftł naSswoim swobody polityczne, wezwał nas 
^ 8zystkieh do walki politycznej, do walki

politycznych, stronnictw politycznych, 
tej walce, kto nie chce chodzić manow-

cao,i in t ry g i , musi postępować według 
8vVego sumienia politycznego, a  naw et zdanie 
Monarchy nie może go uwolnić od tego o- 
o owiązku służenia krajowi. (Wybornie! 
brawo!)“

Otóż zapewne przebijająca się tu  duma 
Arystokraty, ocierającego się częściej od in- 
byeh ludzi o pokoje cesarskie, choć po 

miechu Niemców trochę złagodzona, wywo- 
,a|a  oburzenie Czechów. —  Ciekawem jest, 
Jak motywował rzecznik adresn odmowę o- 

esłania Rady państwa. Pow iada o n : „We 
zWanie do obesłania Rady państw a jest  aktem 
bbeeoego ministerjum konstytucyjnego, zro- 

amiecie zatem, że ak t  ten na nasze przeko
p i ą  i postępki żadnego nie może wywrzeć 
. Pływu. Czuliście to tak doskonale, że do 
„ nego uciekacie się argumentu, a to, te  
? 16. ordynacji krajowej nakazuje wybór 
0 R<dy państwa. Ale jakżeż opiewa ten 

Paragraf? Oto : „Sejm ma w wykonywaniu 
ad/.y prawodawczej współdziałać według 

^ p o w i e ń  dyplomu z paźdz ie rn ika  1862.“ 
edług tych postanowień zaś byłoby obo- 

sejmn wysłać delegatów bczpo- 
k® ni° na zgrom adzenie, któremu prze- 
niąZan° j ed},nie najwyższe państwa zada
ją. • Jak wiadom o, zgrom adzenie, jak ie  
njj . na myśli d y p lo m , j i e  i s tn ie je , i 
A J8ce jego zajmują delegacje wspólne.jego zajmują 
de] Czcski chce obesłać bezpośrednio 
^  egacje, czyni więc zadość swemu oho 
^ k o w i .  Powiada dalej ów §. 16.: „Sejm 
0 Ustanowioną w §. 6. ustaw zasadniczych 
^  PrezcDtacji państwowej liczbę 54 czlon- 
Co wy sla(  ̂ d(r Izby posłów Rady państwa." 
Sad •* rozumiano pod wyrazem : ustaw a za- 
Wie1Cza »° reprezentacji państwowej" ? 
g0 że rozumiano ustaw ę z d. 26. lute
t y  ? > z którego datowana jest i ordyna-

. rajowa. Ale zgromadzenie, o którem 
je t 1 *a nstawa, nie is tnieje .“ (Odpadły  kra- 

orony węgierskiej.)
■ ,ee mowy hrabiego T huna  opiewa : 

óie lat nie żyje z dzisiaj na jutro. Dlatego 
rzete.rac‘my odwagi, chociażby to, do czego 
dą£y^le> łojalnie i z sercem patrjotyeznem- ■ y,
ł ^ p z o n e .

patrjotyeznem 
nie zostało natychm iast skutkiem 

j . e- To ziarno, które rzucamy w ro- 
w°łno tracić nadziei, że przyjdzie 

U8 ezas plonu." (Brawo! W yborn ie !)  
J L 5 eSć m°w y p. N e u b a u e r a  jest na- 
W ^P° Cze8kn 0 -Rząd uznaje wypo- 

nio^M w adresach gotowość do ugody. 
P°d adresu pierwszego, że sejm czeski 
8P ^ * * e n i e m  obeszle delegacje wspólne, 
s ama konstytucji. Wniosek drngi wy- 
J^cemi .e' egaeji do ułożenia się z istnie- 
r°8%  k ^ avv°dawezemi reprezentacjami re- 
Jest doz^ |bw, nie jest  nielegalny, a nawet 
zWolenią R0ny, ale do tego trzeba raz, przy-
fik- i *RflXr A___ __i t ^nbeeny^ji p ań s tw a ,  a powtóre, rząd w

°ronaci" . ' cznościach odrzucić go musi. 
-  ^ e m a  być czczą ceremonią.Pan

k
Najj.

ur°naejaCẐ  nietykalność królestwa Czech, 
remonia i,, °dbyłaby gię wedlu g  dawnego ce- 

a tn - I , :^ P ^ W a j L A  -t0 z Przysięgą koronacyjną i 
Czasów t̂ U następstwami. Ze zmia-
c*a8ów’ i?rz? 8^ g a ta musi być inna jak

i ^ClYniłTI^ o \T (& Tri o 7iQo*A ieał/i-jal
lecz
Pan

. ynanda  V. (żyjącego jeszcze), 
^ n p ó l n , , 6 n‘e z°s ta łyby  oktrojowane, 

i®at v ^  tym sejmie umówione. Najj,
U8taw czynnikiem

ża ła  p 7 0rLdynaen »  t  g0 - nie dopuszczałby 
r— wyborczej, któraby nara
na ordynacji t6i Zmaj ° ry z0wanie. Ale zmia- 
zmiemoną. Op0  ̂ nie każdego czasn może być 
^ y m  napomina )•» a przeciw patentom luto- 
'yięeej w oktroi0®^ ■ , a ^y 8’5 n ’e wdawał 
tem na mocy swpi D1? • m ° Darcka gotów za- 

s^ j  władzy dać sposobność

Zamiary Moskwy.

na

Gwałtowne zbrojenie się Moskwy 
i wypowiadania otwarcie w dziennikach 
moskiewskich dążności zgrupowania dro
gą zaborów około Moskwy ludów s ło 
wiańskiego pochodzenia, zatrwożyły ga 
binety i handlarzy giełdowych. Ja k  ów 
jednak blizki bankructwa kupiec, co 
s t a r a  się nkryć przed publicznością 
chwilę swego upadku, i w błyszczącym 
rozwoju przedstawia stan swych inte
resów. tak  również dziś rząd austrja- 
cki przez swe organa usiłuje usunąć 
istniejące obawy, i wieściom o zbroje
niu się Moskwy kłam zadaie.

Wiener Abendpost dając wyraz o 
wej dążności rządu wiedeńskiego, p rze
szła w usłużliwości dla Moskwy, można 
powiedzieć, Prawitelsiwieunyj Wiestnik. 
Za jej to bowiem dopiero śladem, ów 
organ carskiego rządu ogłosił zaprze
czenie o gwałtowności, z jaką Moskwa 
sposobi się do rozpoczęcia działań wo
jennych. Organ zaś ks . Gorczakowa, 
Journal de iSt. Petersbourg wyraził ty l
ko zdziwienie, iż zamiana dawnej broni 
na broń nowej metody, w jaką obecnie 
zaopatruje się armia moskiewska, może 
zwrócić czyją uwagę, choćby to nawet 
z pewnym pospiechem było dokonywa- 
nem.

Szybkość owych przygotowań wo
jennych nie byłaby może zbyt rażącą, 
gdyby nie jednomyślne wystąpienia 
dzienników moskiewskich, wyrażających 
dążenia skrajnego stronnictwa, które 
dziś w Moskwie ma wielkie uznanie, a 
w których to wystąpieniach prasa m o
skiewska domaga się od rządu jak  naj
prędszego złączenia Słowian pod ber
łem władcy petersbui’gskiego. Rozwią
zania wreszcie kwestji wschodniej, k tó 
ra  będzie tylko pierwszym aktem dłuż
szego dram atu , dopominają się wszy
stkie stronnictwa. Dziennik np wypo
wiadający opinie umiarkowanego odcie
nia Petersb. Wied. pisze: „Kwestję
wschodnią my możemy podjąć i Prusy 
bezwątpienia bynajmniej, nie będą 
nam w tern przeszkadzać .. Prawdopodo
bnie nawet wojny z Turcją nie będzie. 
Wszystko się skończy na samych przy
gotowaniach do wojny, może nawet na 
demonstracji wojennej. Je ie li bowiem 
Wiochy mogfy zabrać Rzym , straciwszy 
kilkunastu żołnierzy, to dla czegóż Mo
skwa nie miałaby zająć bez wystrzału 
morza Czarnego. Takie to skutki dobro
czynne przynoszą nam pruskie zwy- 
cięztwa." Podobne oświadczenie co do 
zbrojenia się Moskwy organu, może 
najwięcej mającego u Moskali rozgłosu, 
nie wspiera wcale zaprzeczeń, jakie nam 
niektóre pisma wiedeńskie, przez rząd 
inspirowane przynoszą.

W interesie Moskwy leży czujność 
sąsiadów uśpić, gdy zaś takowa zosta
ła już rozbudzoną, możemy być pewni, 
że jak dziś. tak  jeszcze i przez czas

do zadośćuczynienia życzeniom królestwa 
Czech, ale ty lko na podstawie ustaw istnie
jących, a to z równoezesuem uznaniem tych 
także form prawa, k tórym  jedna strona od
m awia prawomocności. Reszta ludów gotowa 
poprzeć zamiary Najj. Pana, rzeczą Czechów 
jest uczynić lo z swej także strony. In teresa  
Czech nie będą w Radzie  państw a zagrożo
ne, nie składa się ona z jednej, ale z kilku 
partyj."

P. M e n s d o r f f  oświadczył, że cesarz 
już wszystko zrobił co mógł, ku przywróceniu 
pokoju wewnątrz. Uwzględnia on zarówno 
wszystkie interesa i ludu. Wobec położenia 
groźnego, jakie  może zaskoczyć Austrję, i go
rącego, z naciskiem powtórzonego wezwania 
cesarza, należy się obesłać Radę państwa.

Zaraz d. 5. po odroczeniu sejmu cze
skiego, pp. Banhans, Herbst, P lener wyjechali 
do Wiednia, aby się znieść z komisją Izby 
posłów, do spraw y odroczenia Rady państwa 
wysadzoną.

Drugi adres czeski oburzył większość 
węgierską z powodu, że zdaje się nie uzna
wać ugody węgierskiej, choć adres pierwszy 
ją  uznał. Pisma czeskie, N arodni L is ty  z j e 
dnej, a Pokrok  i P olitik  z drugiej strony to 
czą ciągle wojnę. N arodni Listy zarzucają 
dwom ostatnim, że pracują na rzecz Prus.

D. 5. odbyła komisja adresowa Izby pa
nów posiedzenie, na którem mimo oporu an- 
tieentralistów (Schwarzenberga, Recbberga i 
Jabłonowskiego) uchwalono odczytać mowę 
tronową i przystąpić do specjalnej dyskusji, 
nie wzywając rządu do dania wyjaśnień Mo
wy centralistów biły przeciw ministerjum.

dłuższy ajenci jej przesyłać będą pod 
różną formą zaprzeczenia o czynionych 
na wielkie rozmiary przygotowaniach 
aby t m sposobem osłabić wrażenie, j a 
kie dziś w Europie istnieje. Upewnie
nia jednak podobne niczego nie dowodzą, 
a przeciwnie naznaczenie ks. K onstan
tego dowódcą wojsk, gromadzących się 
na południu Moskwy, i dodanie temuż 
do pomocy znanego panslawisty je n e 
rała Fedjejewa, ma znaczenie nie. małej 
doniosłości, bo wymownie przedstawia 
nam dążność Moskwy.

Wielki książę K onstanty  jest głó
wnym protektorem panslawistów i z 
jego to wiedzą niewątpliwie jenerał Fe- 
djejew szerzy swe panslawistyczne 
teorje.

Przed kilku tygodniami zaznajo
miliśmy czytelników z uwagami jen. 
Fedjewa, drukowanemi z okazji obecnej 
wojny w IJirżemjcft Wiedomostiac/t. Uwa
gi te a raczej artykuł moskiewskiego 
polityka rozrzucony w stutysięcach 
egzemplarzy między Słowianami, z wrócił 
na siebie uwagę prasy zagranicznej.

Fedjejew przewidując prawdopo
dobne kiedyś starcie się Moskwy z P ru 
sami, owych państw chciwych zaborów, 
żąda od Słowian , zagrożonych przez 
rasę teutońską zlania się pod Moskwy 
protekcją. Dojście do celu zamierzone
go nie jest dla niego truduem, ,.bea 
wystrzału prawie, mówi on, stanąć mo
żemy w Wiedniu“ jeżeli zdołamy sobie 
przedtem ująć Polaków, którzy jedynie 
są w stanie zniweczyć nasze zamiary, 
jeżeli dadzą się uż)ć  za narzędzie na
szym przeciwnikom.” Głoszący myśli 
powyższe polityk, dostaje dziś wyższą 
komendę, & czyż to nie ma być ostrze
żeniem dla kierowników Austrji, w ja 
kiem niebezpieczeństwie rządzony przez 
nich kraj dziś się znajduje. Fedjejew 
wyrzekł, iż bez wystrzału stanąć może 
w Wiedniu, jeżeli zdoła dla planu swe
go zjednać Polaków, dla czegóż by 
dziś myśli swych nic chciał w czyn 
wprowadzić? A jednak rząd aus tr jaek i, 
zaślepiony w urojonem przywiązaniu 
do władzy, zasłaniający przed sobą 
rozray ślnie grozę niebezpieczeństw, wszy
stko zdaje się robić, aby wyrządzając 
krzywdę Polakom odmawiając po trze
bom kraju naszego, zrazić do siebie 
tych, co, jak  jego przeciwnicy otwarcie 
mówią, jedyną mogą być podporą i 
deską chwilowego przynajmniej zba
w ienni.

KORESPONDENCJE GAZETY NARODOWEJ.
Z  S a k s o n i i  d. 5. października 

(fA) Zamiary zagarnięcia Belgii, a z nią 
całej franeuzkiej Flandrji, coraz są w y ra 
źniejsze. Rząd pruski szuka teraz pretekstu 
do wykonania planu dawniej powziętego, i 
•/, wielką radością przyjąłby wiadomość o 
naruszeniu neutralności przez Belgijczyków. 
Propaganda niemiecka pomiędzy F lamanda- 
mi już się -rozpoczęła. Jak  Moskale w Rusi
nów wmówić p ragną ,  że ojezyzną ich jest 
Moskwa, tak  Niemcy przekonywują Flamand- 
czyków, że są Niemcami, i do wielkiej oj
czyzny należeć powinni. —  Czy przekonają, 
rzeczą jest wątpliwą, ale, jeżeli długo Prusy 
będą miały przewagę nad Francją, to w kró t
ce pokaże się, że nietylko do Flamandji, ale 
i do Normandji, do Bretonii, do Burgundji 
mają s l n s z n e  p r a w o .  Zabór, gwałt, p rze 
waga działa jak  rozezyniająee pierwiastki w 
chemii. Francja  uchodziła dotąd za najmo
cniej spojony, najbardziej jednolity naród, — 
a cóż się z nią teraz robi? Oto jeszcze P a 
ryż nie wzięty, a już rozczepiają składowe 
jej części kwasami etnografieznemi, bistory- 
eznemi, lingwistycznemi, i rozszczepią, jeżeli 
Bóg i narody prędko nie ukrócą tryumfu 
gwaltowników i zaborców.

Dzienniki niemieckie podawanie w ia
domości , korzystnych dla Francji, usiłują 
przedstawić jako  naruszenie neutralności ze 
strony Belgii. Nordd. A llg . Ztg., wychodząca 
w Lipsku, której stosnnki z kancelarją Bis- 
marka nikomu nie są tajne, powiada w nn- 
merze 232., że prasa belgijska jest bezczel
ną, przekręca bowiem fak ta  z pola bitwy, 
rozszerza fałszywe wiadomości i utrzymuje 
w błędzie publiczność co do powodów, jakie 
wojnę wywołały. Tak ie  postępowanie, w y 
krzykuje ona, tem więcej oburza, że prasa 
belgijska „należy do kraju, niemającego n a 
rodowej podstawy, którego byt dla różnych 
tylko względów został dopuszczony", w ym ie
rzone zaś jest przeciwko niemieckiemu dzien
nikarstwu, które nie przeszkadzało rozwojo
wi państwa belgijskiego, popieraniem jednej 
z różnych narodowości, jak ie  to państwo 
składają. Że łatwo byłoby tam w duchu nie

mieckiej sprawy agitować, każdy przyzna, 
kto zna stosunki pomiędzy tamtejszą ludno 
ścią. P rasa belgijsEa powinna prócz tego 
przypomnieć sobie, że wojna nie byłaby w y
buchła, gdyby Bismark zezwolił był na an- 
neksję Belgii do Francji, w rzeczy więc sa 
mej, wojna ta  prowadzona jest dla obrony 
Belgii (?). Bolgią za to odpłaca nam taką  
wdzięcznością, że wszelkiego rodzaju k ła m 
stwem spieszy na pomoe Francji. „Wywóz 
k łam stw a z Belgii do Francji, jest niebez
pieczniejszym niż wywóz broni, jest więc zu 
pełnem złamaniem neutralności!"

Otóż wcale niedwuznacznie wypowie
dziana pierwsza pretensja do Belgii; —  po 
czekajmy nieco, będzie ich więcej. Niemcy 
są mistrze w wynajdywania pretensyj. —  I 
któż się mógł spodziewać, że opinia wolno 
wypowiedziana wolnego narodu, wziętą ma 
będzie za wykroczenie, pociągające za sobą 
karę  u tra ty  bytu dotąd z laski dopuszczane
go ?  A jednak do tego zmierza antibelgijska 
propaganda w dziennikarstwie niemieekiem, 
prowadzona na żądanie króla Wilhelma

Ze wspomniana wyżej agitacja niemiecka 
we Flandrji już się rozpo zęla, mamy dowód 
w tejże gazecie, w liście (nr. 229) belgijskie
go męża stanu, którego nazwiska nie wym ie
niono. „Z paszczy francuskiej, powiada on. 
wyrwano 1,400.000 Niemców w Alzacji i 
Lotaryngii, a  czyż 2,800.000 Niemców, nazy
wanych we Flandrji i w Brabaneie Flamand- 
ezykami, zostawimy pod panowaniem francu- 
skiem ? A c h ! żeby to można odebrać francu
ską  Flandrję  i otworzyć niederlandzkie stany 
(rozumie się pod protekcją p ru s k ą ) ! Byłoby 
to ziszczeniem najpiękniejszego snu wszy
stkich Flamandczyków, którzy pozostali wier
nymi swej narodowości wbrew woli rządu 
(belgijskiego), usiłującego ich z f r a n e u z i ć. 
Wallonowie są rozumie się, usposobienia fran 
cuskiego, właściwi Belgowie, to jest mie
szkańcy Brukseli! są z urodzenia Flamanda- 
mi, z wychowania Francuzami, z początku 
byli neutralni, lecz od ogłoszenia republiki w 
Paryżu, pod wpływem Francuzów, którzy m a
sami szukają tu schronienia, stali się przeci
wnikami N iem iec; główna atoli ludność Bel
gii, Flamandowie, z wyjątkiem klerykalnyeh 
fanatyków, je s t  stanowczo niemieckiego uspo
sobienia. T a  różność narodowości zupełnie 
przeciwnych, przekonywa, te  Belgia nie mo
że nigdy pozostać państwem wolnem, mają- 
cem warunki bytu."

Redakcja gazety wzywa w skutek tego 
listu, ażeby nie opuszczać Dolnych Niemców 
czyli Flamandów, w których pozostało ziarno 
niemieckie, cywilizacja i siła niemiecka i u- 
wolnić z pod wpływu rządu Belgii, k tóry 
ich wraz brukselską prasą gwałtem na rzecz 
Francji wynarodawia. Byłoby pożądanem, 
kończy ciekawy ten artykuł gazeta, ażeby 
zadość uczynić tęsknym życzeniom Flamand- 
ezyków, i oderwać od Francji francuską F la n 
drję, zwłaszcza też okręgi Dunkierki i Maze- 
brouck, i zlawszy w jedno z Belgią, p rzyłą
czyć tym sposobem do Niemiec.

Zabór Belgii jawnie więc jest już w 
Niemczech dyskutowanym, a jednak prasa 
europejska, zwłaszcza też angielska, nie zdaje 
się o tem niewiedzieć. Być może, że za po
średnictwem waszej gazety, zwrócę jej nwa- 
gę na niebezpieczeństwo, jak ie  neutralnej 
Belgii już w bliskiej przyszłości od strony 
Prus grozi.

Że po zdobyciu Paryża, oderwanie F lan 
drji od Franeji, będzie postawione jako nowy 
warunek pokoju , nie ulega wątpliwości. 
Wszakże Bismark w okólniku, datowanym  
27. września z la F errieres  ja  o odpowiedź 
na sprawozdanie Juljusza F av ra  z układów, 
które  z nim o zawieszenie broni prowadził, 
wyraźnie daje do poznania, że zabór Alzacji 
i Lotaryngii, nie jest już ostatecznie sform u
łowanym  waruukiem pokoju. „Bynajmniej 
powiada, nie zrzekłem się stawiania  nowych 
warunków, jakich przy zawieraniu pokoju 
po wojnie przedłużonej nakażą  nam zażądać 
nowe ofiary, które jeszcze poniesiemy."

Pomiędzy temi warunkami, będzie jak  
powiedzieliśmy, żądanie odstąpienia Flandrji 
franeuzkiej i być może Sabaudji, oraz części 
Burgundji. Sabaudję i Burgundję chce B is
m ark przyłączyć do Szwajcarji. Konfidencjo
nalnie zapytany rząd związkowy w Bernie: 
czy zgodziłby się na powiększenie Hel- 
weeji, ziemiami franeuzkiemi, dał odpowiedź 
odmowną. Cała też prasa szwajcarska o- 
świadczyła się przeciwko aneksji tych ziem. 
Bismark nie zrzekł się atoli swego projektu. 
Owszem polecił rozpocząć w Sabaudji oraz 
w Szwajcarji a g i ta c ją , która zaczyna już 
skutki swoje okazywać. W Sabaudji kilku  
proboszczy niedawno przemawiało publicznie 
za przyłączeniem do Szwajcarji; w Szwaj- 
carji zaś znalazła  się gazeta Sonntagsposl, 
która wzięła sobie za zadanie przekonać sy
nów Wilhelma Telia o potrzebie zabezpie
czenia wolności przez sprostowanie granic 
rzeczypospolitej i posunięcie ich za Sabaudję, 
oraz za góry Jura .

M oskw a, na k tó rą  F ranc ja  liczyła, nie 
myśli przeszkadzać zamiarom zaborezym 
Prus. Wszakże za swoją neutralność otrzyma 
w o l n e  r ę c e  na Wschodzie. Pogłoski o 
zbrojeniu i gromadzeniu wojsk na południn 
Moskwy zaniepokoiły rząd w Wiedniu. A 
czy wiecie, jak i  był sku tek  tego zaniepoko
je n ia ?  Oto na radzie ministrów, odbytej 
w Wiedniu d. 2. października, postano
wiono między innemi, zwrócić baczny wzrok

na stosnnki Galicji z emigracją i na zacho 
wauie się emigrantów, bawiących w Galicji. 
Jednocześnie wydano rozkaz Englischowi w 
Krakowie, aby każdego emigranta, p rzy je
żdżającego obecnie do Galicji przy trzym ał, i 
zniewolił do powrotu. W  tak i  to sposób rząd 
wiedeński zażegnywa burzę od Wschodu !

Przegląd polityczny.
O k ó ln ik  dyplom atyczny B it -  

m arka. W odpowiedź na podany przez nas 
przedwczoraj raport Juliusza F a r re  o prze
biegu rokowań w głównej kwaterze pruskiej, 
przesyła Bismark rządom neutralnym nastę
pujące o tym samym przedmiocie spraw ozda
nie, z którego łatwiej jeszcze ocenić można 
niedołężną rolę, j a k ą  tam Favre odgrywał.

Ferrićres, 27. września 1870.
Sprawozdanie, jak ie  złożył pan J u le s F a -  

vre swoim kolegom z rozmów, które miał ze 
mDą dnia 21. bm., powoduje mnie do prze
słania pp. treści rokowań, które się między 
nami toczyły, która to treść da  panu jasny 
pogląd na przebieg rokowań.

W  ogóle biorąc, nie można odmówić 
przedstawieniu rzeczy pana Jules Favre  u- 
znania, że s tara ł  on się przebieg spraw y w 
prawdziwem świetle przedstawić. Jeśli to nie 
wszędzie mn się powiodło, przypisać należy 
długiemu trwaniu naszych rozpraw i okoli
cznościom, w jakich się toczyły. Przeciw cał
kowitej tendencji przedstawienia jego sprawy 
nie mogę zamilczeć, że na pierwszym planie 
rozpraw naszych nie stała kwestja  pokoju, 
lecz raczej kwestja rozejmu, która  miała tam tę 
wyprzedzić. Pod względem naszych żądań 
przy póżniejszem zawarciu pokoju, zaznaczy
łem najwyraźniej wobec pana Juies Favre, 
że wtedy dopiero jasno się w yrażę co do żą
danej od nas granicy, gdy zasada ustępstw 
terytorjalnych od Franeji w ogóle uznaną bę
dzie. Z tego stanowiska wychodząc, oznaczy
łem jako organizację, odpowiadającą z a m ia 
rom naszym, ustanowienie nowego departa 
mentu Mozeli z okręgami Saarburg, Chateau 
Salins, Saargemtind, Metz i Thionville. Lecz 
w żadnej mierze nie zrzekłem się tego, aby 
odpowiednio do ofiar, jakie nam dalsze pro
wadzenie wojny nałoży, nie stawiać później 
innych warunków zawarcia pokojn.

Strassburg, o którym podług przedsta
wienia pana Jules F a r r e  miałem się był w y 
razić, jakoby  o kluczu od domu, przyczem 
pozostawił w niepewności, czy przez dom ów 
rozumie się Francja, był odemnie owszem 
wyraźnie oznaezony, jako klucz do naszego 
domu, którego zatem nie życzylibyśmy pozo
stawić w obcym ręku.

Pierwsza nasza rozmowa w zamku Haute 
Maison pod Montry, trzymała się w ogóle w 
granicach „akademieznyeb" rozpraw nad te 
raźniejszością i przeszłością, której jąd ro  rze
czy leżało w oświadczeniu pana Jules F a r r e  
tej treści, że przyznaje nam wszelkie inoże- 
bne sumy pieniężne (tout fargent, que nous 
avons), że jednak sądzi się zmuszonym do 
odmówienia nam ustępstw terytorjalnych. Na 
moje oznaczenie takowych, jako nieuniknio
nych, oświadczył on, że uważa rokowania po
kojowe bez8kuteeznemi, przy ezem wychodził 
z zapatrywania, jakoby odstępstwa, co do 
ziemi, były dla Franeji poniżająeemi, a n a 
wet hańbiącemi. Nie powiodło mi się prze
konać pana F a r re ,  t e  nie mogą niezem hań- 
biąeemi być warunki, jakich wypełnienie 
F rancja  ocl Włoch uzyskała, a od Niemiec 
zażądała, nie będąc w wojnie z żadnym z 
tych krajów, warunki, które bez wszelkiej 
wątpliwości byłaby nam Francja  nałożyła, 
gdybyśmy byli w wojnie ulegli, a które s ta 
nowiły wynik prawie każdej wojny nawet w 
najnowszych czasach prowadzonej, że zaś tem 
mniej zawierają hańbiącego dla kraju, zw y
ciężonego po dzielnej obronie, i że honor 
Francji nie jest odmiennej istoty od honoru 
wszystkich innych krajów. T ak  samo nie u- 
dało mi się przekonać pana F a r re ,  t e  odda
nie S trassburga pod względem punktu honoru 
nie może mieć żadnego innego znaczenia, jak  
oddanie Landan albo Saarlouis, i że zdoby
cze, zyskane przemocą L udw ika  XIV., nie 
m ogą być silniej zrośnięte z honorem Franeji, 
jak  zdobycze pierwszej rzeczypospolitej lnb 
pierwszego cesarstwa.

Praktyczniejszy  obrót wzięły nasze roz
p raw y  dopiero w Ferrieres, gdzie się toczyły 
około kwcstji zawieszenia broni, a j u t  z tej 
ścisłej treści ich wynika, iż nie mogłem w 
toku ich zdać oświadczenia, że nie eheę za
wieszenia broni pod żadnym  warunkiem. Spo
sób, w jaki p. F a r r e  mi wyrządza  ten za
szczyt, że mnie pod względem tej, jak  i pod 
względem innych kwestyj wprowadza na 
scenę i cytuje m o;e własne słowa ( il fau -  
drait un annistice, et je  n'en veux pas a au- 
cun p r ix  itp.) zmusza mnie do oświadczenia, 
że przy podobnych rozprawach nigdy się nie 
posługiwałem ani nie posługuję zwrotem mo
wy, jakobym  sam osobiście czegoś chciał, 
czegoś odmawiał lub na cos przystawał, lecz 
te  zawsze ty lko mówię o zamiarach i żąda
niach rządu, którego sprawami kierować mi 
polecono. Jako  powód do zawarcia rozejmu 
przyznano po obu stronach potrzebę podania 
narodowi franeuzkiemu sposobności do w y 
boru reprezentacji, k tóra  jedna byłaby w s ta 
nie legitymację obecnego rządu o tyle uzu
pełnić, teby  możebnem było zawarcie z nim 
pokoju na podstawach praw międzynarodo-



wych. Zwróciłem na to uwagę, że zawiesze
nie broni dla armii postępującej zwyeięzko 
naprzód, w każdym razie przynosi za sobą 
niekorzyść pod względem wojskowym, a 
przeć 'wnie w obecnym przypadku dla obro
ny Francii i dla reorganizacji jej armii spro
wadza ważne nader zyskanie na czasie, żc 
więc z tegitJ powodu nie możemy przystać 
na rozeim bez osiągnięcia równoważących 
korzyści wojskowych. Jako  na takie w yna
grodzenie wskazałem na wydanie nam f?i 
tec, które utrudniają styczność naszą z nie- 
mieckiemi krajami, ponieważ pr.-y przedłuże
nia ezasu żywienia i u trzym ywania armii z 
powodu przerwy przez zawieszenie broni, 
musielibyśmy koniecznie jako pierwszy w a
runek uzyskać pewne ułatwienie w owem 
utrzymywania armii. Chodziło przy tem o 
Strasburg, Toni i k ilka  innych pomniejszych 
fortec. Co do Strasburga, zwróciłem na to 
uwagę że wzięcia jego można się w krótkim 
czasie spodziewać, gdyż prace oblężnicze już 
są wykończone, i że z tego powodu uważa
libyśmy jako  odpowiednie położeniu rzeczy, 
aby się załoga poddała, podczas gdy załogi 
innych fortec uzyskałyby wolny wymarsz. 
Inna, trudna do rozwiązania kw estja  tyczyła 
się Paryża . — Po obsaezeniu znpeinem tego 
miasta przez nasze wojska, moglibyśmy na 
otworzenie dostawy żywnośei w takim tylko 
razie zezwolić, gdyby ułatwione przez to z a 
opatrzenie miasta w żywność Die utrudniło 
naszej własnej sytuacji wojskowej, i r i e  
przedłużyło widoków na późniejsze w ygło
dzenie fortecy. Po naradzeniu się zatem z 
powagami wojskowemi, postawiłem na naj- 
wyższy rozkaz JKMości względem Paryża 
ostatecznie następującą a lternatywę:

Albo nam  przyznaną będzie korzystniej
sza pozycja pod Paryżem  przez ustąpienie 
nam części fortyfikacji panującej nad sto li
cą ;  za tę cenę gotowi jesteśmy otworzyć 
wszelką komunikację z Paryżem  i dopuścić 
wszelkie zaopatrzenia miasta w żywność.

Albo nic przyznają nam takiej pozvcji, 
a w tak im  razie nie możemy zezwolić na 
zniesienie obsaezenia, a raczej musimy za
chowanie wojskowego st tus quo pod P a ry 
żem wziąć za podstawę rozejmu, ponieważ 
w innym razie miałby on dla nas jedynie  tę 
niekorzyść, że Paryż  po uoiegłem zawiesze
niu broni s tanąłby naprzeciw nam nanowo 
uzbrojony.

P an  Favre odepchnął p ierwszą a l te rna
ty w ę .  zawierającą ustąpienie części fortyfi 
kaeii z równą stanowczością, ja k  i warunek, 
aby załoga Stras ' burga  oddala się w nie
wolę. Natomiast przyrzekł eo do drugiej a l
te rnatyw y, wedłng której miał się zachować 
wojskowy status quo przed Paryżem, zasię
gnąć rady swych kolegów w Paryżu.

P rogram  zatem, z k tórym  pan  Favre, 
jako wynikiem  naszych rozmów do Paiyża  
powrócił, k tóry to program tam odrzucony 
został, nie m ia ł  żadnej zgoła styczności z 
póżniejszemi warunkam i pokoju natomiast 
zawierał przyzwolenie na r zejm dwu do 
trzytygodniowy w celu wyboru zgromadzenia 
narodowego pod następującemi w arunkam i :

1. W Paryżu i przed nim utrzymanie 
wojskowego status quo.

2. W Metz i przed nim utrzym anie  sila
nu wojennego w kole, m-ijącem się bliżej o- 
k reślić  naokoło Metz.

3. Wydanie Strassburga z oddaniem w 
niewolę załogi, wydanie Toul i Bitkeh z z e 
zwoleniem na wymarsz,

Sądzę, że wszystkie gabinety neutralne 
podzielą nasze przekonanie, że postanowię 
niem tskich warunków dowiedliśmy w ielk ie
go umiarkowania.

Jeśli r . ą d  francuski nie chciał sk o rzy 
stać z podanej mu sposobności do s;x) hodo
wania wyborów zgromadzenia, herodów ego 
nawet w częściach Francji, przez nas zajętych, 
to dowodzi przez to stałego p. stanowienia, j 

ehee u trzym ać  i nada?trudności,  w jakich j 
się znajduje wobec zawarcia foko ju  w w a
runkach międzynarodowych, i że nie myśli 
obliczać się z publiczna wolą francuskiego 
ludu.

Że ogólne i wolne wybory wypadłyby
w myśl pokoju, jest  wrażenie, które  

nam- się narzuca, a od którego pc-waio i m ę
żowie u steru w Paryżu będący nie są 
wolni. 17 v ‘ v ’

Upraszam pp. uniżenie n in iejsty  dekret 
udzielić do wiadomości tr.mfejsv.emu rz ą 
dowi. (podp ) B ism a rc k .

Jaką jest postawa duchowieństwa francuz- 
kiego, dowodzi list arcybiskup- p ryskiego .

ê!)ftrala Trochu. List ten Brzmi: j
panie! Skarbi pańska żo niektórzy i 

duchowni na kazaniach pobudzali lud do oporu j 
j rzeciw dusnjszemu rządowi, była sprawiedli- i 
wą. y a iłem te parszywo owco z ayecezji. i 
Moje usposooienie zawsze było wolnomyślne i I 
błogosławię dzień, ty którym Francja może się j 
zupełnie cieszyć błogosławieństwem rzeezypo- I 
spolitej. Je tem szczęśliwym, że mogę pana za- i 
pewnie o lojcJnem wsparciu całego cłu f i iu i tń -  ' 
stwa paryzkiego. Wszyscy księża mojej dyecezji | 
objawili najgorliwszą chęć przyczynienia się do | 
utr/.ym ni? ; orządku i wspierania dzisiejszego i 
rządu w wszelki sposób. Niech Bóg błogosławi i 
rzeczpospolite ! — Przyjm pan etc.

j dniego, ale i z tego  epizodycznego opowia
dania wychodzi na ja w  cale niepowodzenie 
Prusaków w dniu owym. Oto jego o sn o w a : 

„W idać ze wszystkiego, że nieprzyjaciel 
wywiedział się najdokładniej, gdzie rozłożo 
ne są misze placówki i posterunki. Młyn ob-

Jeneral Ducrot. Nordd. Allg. Ztg. 
rozgniewana na tego jenerała, pisze:

„Jenerał Ducrot, wzięty pod Se-dan do 
niemieckiej niewoli, otrzymał pozwolenie od
być pew D ą część drogi do Niemiec we w ła
snym powozie, bez nadzoru wojskowego. —

sadzony przez nasze wojska, c lacówki Dod Dał on słowo honoru, że przyjedzie do Pont- 
1’Hay i na zachodnim zakręcie Chevilly, j a-Mousson, zkąd miał być odstawiony do 
zkąd bardzo dobrze obserwować można szaó- ; granicy niemieckiej. Dawszy owe słowo ho- 
ce pod wielkim murem ogrodowym, nieustan- j noru, zapewne z jezuiekiem reserwitio me.nta- 
nie rażone są ogniem granatów, nie zrządza- ! lis, stawił się on wprawdzie w Pout-a-Mous- 
jącym  zresztą n a d z w y c z a j n e j  szkody, son, ale z tamtąd , zamiast przedstawić się,
Powbli przyzwyczajają się nasi żołnierze do 
tj  ch niemiłych gości, tak  że już teraz ani 
się oglądają  za niemi. Wczoraj 23 wrze-

jak  mu nakazywał obowiązek, umknął do 
P a ry ża .-

W dalszym ciągu artykułu  Nordd. Allg.
śnia przyszło do żywszej utarczki przednich j Ztg. dziwi się, że ludzie bez honoru jak Du-
straży. Już z wieczora dnia poprzedniego, 
22. września, trw ała  długo strzelanina obu- 
strona większe i drobniejsze oddziały fran- 
cuzkiej piechoty' liniowej postąpiły  ku >’Hay, 
szerząc ogień karabinowy, lecz ze zmrokiem 
ustało strzelanie, francuzcy ty ralierzy eofnęli 
się, i uspokoiło się wszystko.

Batalion, k tóry ta k  długo b y ł  w ogniu, 
ustąpił, a jego miejsce w l’Hay zajął bata
lion strzelców pułku 22. pod dowództwem 
nr-: ra  L ów e; uskuteezDił to m iędzy godzi
ną 7. a 8. wieczorem. Posunięto ku szań-

ge rozpoczął -t^k s i n y  og itń  granatowy na j 
szaniec, otwarty ku tym fortom, iż wkrótce 
zasypywał go formalnie kulami. Aby nie 
poświęcić wszystkich żołnierzy , potrzeba by- 

Jazjzuowu ustąpić z szańcu, g rana ty  bowiem 
fraDeuzkie z straszliwą dokładnością padały 
między szeregi i ran iły  wielu żołnierzy.

Około godziny 4 zrana kompania opu
ściła szaniec, i cofnęła się ku 1’ Hay, pozo
stawiając jednak  sa  sobą placówki w pobli
żu szańcu, ażeby mieć dokładną wiadomość 
co tum zajdzie. Między godziną 6 a 7 poja
wiła się w szańcu piechota francuska, a gdy 
znowu 12 kompania z podpułkownikiem v, 
Gerhardem na czele, postąpiła ku takowemu, 
przywitaną została bardzo żywym ogniem k a 
rabinowym. Zarządzono następnie dalsze re- 
kognoskowauie przez ową kompanię, ażeby' 
wywiedzieć się o sposobie, w jaki szaniec 
jest obsadzony przez nieprzyjaciela. G d y ‘j e 
dnak zbliżała się ku okopom, zasypaną zo
stała nietylko gęstym ogniem karabinowym, 
leuz i kulami z dział i kilku kartaczownic, 
ujrzała się więc zniewoloną dla ubezpiecze
nia się ustąnić znowu do 2 Hay, skonstato-

dejczykom z r. 1870. Nieśli rię łączą nasi 
współobvwatcle i ruszają razem pod kolora
mi naroduwemi; nic ■uiewajoio fcię za to, że 
Francuzi katolicy wzywają imienia Najświęt
szej Panny, podczas gdy' Francuzi liberalni 
wzywają imienia; najświętszej wolności.1*

AJ. €re.nieux.
Z  pod Paryża. Posencr-Ztg. podaje 

dość malowniczą korespondencję z biwaków 
pruskich pod Paryżem. Oto jak  w ygląda  o- 
koliea, opusz zona dziś przez Francuzów, ? 
przepełniona żołdacfwem pniakiem :

Cały szereg wil musiano otwierać prze
mocą ne kwaterę a larm ową dla forpoczt; 
wszyscy właściciele uciekli Jakże  w y g lą d a 
ją  teraz owe bogate w kwiaty i owoce ca 
cka paryzkiego świata? Chodniki wysypane 
żwirem, zabłocone; fotele przed domem; przed 
źródłem ślady końskie; drzwi wyłamane, a 
okna n ztworzone na oścież. W pokojach 
m aterace , rzeczy i meble w największym 
nieładzie, wszystkie  szuflady w komodach i 
biurku wypróżnione. Obok woniejących dam 
skich flakoników stoi machinka do kawy, 
którą  znalazł bursz w kuchni i której w k ró t 
ce użył, aby n$ś uwolnić od tantalowych 
mąk w zameczku Midesa. Doi: nmenta posia
dania. gazet;/, zaproszenia, powinszowania 
leżały porozrzucane po st dach obok koszto
wnej porcelany', obok tej chaotycznej rozmai
tości zbytku, w jakim celuje ra ryżan in . La 
guerre ! c’eSt la guerre.

Kiedy wczoraj przybyliśmy! a m. jor nasz 
powrócił z rekonesansu, zaprowadził nas do 
melaneholiezncgo parku w Mulmnisnii. Czy 
to złudzenie, czy też i totnie wieje jakieś 
tchnienie żałości z tych przecudnych alei i 
ciemnozielonych łąk , po których tak  często 
prze. badzcła się Józefina. Tu sterczą tysią 

i paryzfio . Nikt zapewne już < dtąd nie ze- j eom swych ramion potężne cedry z Libanu,
I chce narazić się na nią i które  Napoleon I. był zabrał ze sobą # S y -

K im ite t  skonfederowanyśk departamen- i rj J5 Cim znowu przed zamkiem stoją dwa
i tów południowej Francji, wydał następujący j obeliski, które przywiózł z Egiptu. Pa-
! manifest: ” 1 łacyk jest o jednam piętnie, na parterze sala

Obywatele! Nieprzyjaciel oblega Paryż. | jadalna, do niej p rzytyka ulubi uy pekój ce
Odcięto już --ą wszelkie komunikacje. Rząd ; Rarza w rodzaju namiotu, pi tem (j^blmtcka,
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c.rot, mogą dziś służyć w armii fraDeuzkioj, 
i oświadcza, że odtąd Niemcy nie będą mo
gli ufać na słowo żadnemu oficerowi francuz- 
kiemu. Kończy zaś temi słowy: „Rozumie
się samo przez się, że jenerała  Ducrot nie 
minie kula. jeżeli go jeszcze raz w nasze 
ręce dostaniemy."

Jenerał Ducrot musiał wiedzieć o tej 
odpowiedzialności, zmykając do Paryża, i to 
właśnie stanowi bohaterstwo tego kroku.

M ara  s t a  tchórzów , k tórą  w ym y
ślił jen. Trochu po bitwie pod Sceaux cha

eon: pHrolo maskowane, a gdy takowe przy- i j tk w ó w , co haniebnie zmykali z placu boju, 
niosły dadomość. iz mc tam nie dostrzegły ; była następująca: K azał im ręce powiązać z 
szczególnego, i ponieważ już dniem przedtem tyłu, na piersiach przylepić kar tę  z napi- 
zrobiono spostrzeżenie, że szaniec w dzień geE) : „Oto jest (następuje imię i nazwisko)
obsadzony7, a n o ta  opuszczany bywa przez nędzny tchórz, k tóry zbiegł ze stanowiska 
wojsko, więc jedna kompania podeszła ku ; m o je g o  wobec nieprzyjaciela11 i tak  opro- 
wsjścin szańcowemu, a nie znaR zła iy  tem 1 v,aib:ać ieh po ulicael Paryża* Potem do 
nieprzyjaciela osadziła takowy o godzime j pjgro stawi .no ich fŁrfed sąd wojenny. Po- 
12. w nocy. Lecz już o godzini: 2. przed | trzeba znać czułość Francuzów na ak t  podo- 
awitem nieprzyjaciel zapewne zwietrzył eo j t)Ufj niesławy, ażeby wyobrazić sobie, jakie  
się święci, g j t y ż j l  fortów Bieetre i Montrou- j y m żen ie  podobna kara  w yw arła  na wojsko

obrony narodowej odpowiednio swej nazwie 
poaost ł w stolicy', aby dzielić jej niebezpie
czeństwo. Naszą jest rzeczą, braciom naszym 
pospieszyć na pomoc. Nie idzie o to, aby 
ceuekiwać nieprzyjaciela, lecz aby' utworzyć 
armio, która miasta południowe osłaniać, i 
energicznie dla dobra ojczyzny działać bę-

a na drugiej stronie salon do m u z y k i ; na 
pierwszem piętrze znajdują się mało k o m n a
ty, skromne pokoje syp ia lne , buduarzyki i 
pokó w który m umarła Józefina. Przez małą 
aleję pomarańczową dochodzi się do pięknie 
ozdobionej kaplicy, k tórą  wybudował Ludwik 
Filip , a którą  ostatnia lokatorka, królowa

dzie. W  tym  celu połączyły sid depaitam enta  j I ystyns., kazała  ozdobić. Po drugiej stronie 
doliny Rodanu, i utworzyły ligę południową i pałacyku był pawilon, przez który było m ó
dl?.. <*wnv rzeczy pospolitej frincuzkicj. Lion ! ^nri wejsć do sali jadalnej , przed nim dwa! 
je s t  ogniskiem akcji, Wersal ognisk.em or- | półksiężyce, tryumfalne znaki wielkiego ce- 
gauizacji, a Tulon wielkim arsenałem. De- j sarzf . Pomiędzy zagomrni białych i ezerwo- 
partamcuta, które przystąpiły  do ligi polu- a y ch róż _ndaliśmy się do malej altanki uic-
duiowmj, są  następujące: B ouche-du -R bone  
(Rodan), Iscre, Yauelnse, Drorne, Berault, 
Ga ref, Var, Ard che, Basses-Alpes, Hautcs- 
Alpes, Alpes-Maritimcs, Haute Loire.

T a  konfederacja południowa nie ma je-wano bowiem jednocześnie, iż szaniec uzbro i i , . . . - , . . r> i i •• . .„i A p • i ' dnak tworzyć państw a w pan3twic. Południeony jes t  także w działa. . , • j  t ," rit w t i  i  ■ z - / - .  i me ebee się od reszty branej ',  ou ParyżaW ystąpny tedy dwie sześciofnntowc : . n Y . J t i
baterje z 6. b rygady  artylerji  pod dowódz- odłą ;zyć. Przeciwnie, następuje to połąezenie, 

aby ocalić stolicę, i zjednać tryum f jedynej,

na szańcu zsunęło się na ziemie, a po k i lku  , c , • , • ,, P
SJr, I k  i i  J i  • i *' • * • i Gdvby nieszczęściem P a r c i  upadł, i  ran-dalsz cb strzałach wyleciał w powietrze ja- i • . , . . . , .- ,, 1 . '„„„„ 'i ,  f .  , • , i • i ci a niech powstanie i noms.i Pary/.. Prusyszczyk f ran cu sk i ; później un ilKły działa > 1 , - . , t -m  • V i u' i i i . j  . ! p row aofą w swcj durni* bratobo czą i bez-w szańcu. Głośne thńn-ah" było odpowiedz7ą ; , *. . . . "  , , . , , .7„„„ „ i i  • z -nr d ■ i -P ‘ bożna woine. Dlatego żądnych układów, za- naszych zacnych kanomerów. W tej chwil’ 1 - * - - * - -
jednak  grać poczęły dzi. J a  fortów Montrouge 
a szczególnie Bieetre; pociski najcięższego 
kalibru padały t u t  przy batcrjacb, zraniły 
kilku żołnierzy i koni, między innymi po 
rucznika Bareseb i kap itana  Zirzow. Piechota 
też nasza ucierpiała wiele od tych pocisków. 
Jeden  granat rzucony z fortu Montrouge po
zrywał głowy sześciu żołnierzom i ciężko 
ranił pięciu innych.

Tymczasem piechota:, znów wy maszero
wała z 1’ Hay i zb l iży ła  s ię  do rzeki na 
1.000 kroków. W przeciągu togo czasu m u 
siano naprawić 3zaniee, f | \ L na podchodzącą 
doń naszą kompanię dano znów silnego ognia.

Cel rekouessansu był zupełnie dopięty 
(to jest utraciliśmy zajęty szaniec, nabito nam 
sporo ludzi i t. p. Przyp. red.) i wyszedł roz
kaz, ponieważ szturmem wziąć szańca nie 
było zamiaru! ażeby tak  piechota, jak  arty-

dnego pardonu. Nio odicemy hańbiącego' po- 
! koju którytiy Francję rozćwicrtował i no- 
j zbawił ją  jo = rangi.

Rzec, pospolita f, incuzka. nie uk łada  się 
ani z nieprzyjaciółmi w .dnośri, ani z nie
przyjaciółmi ludów. Nie chcieliśmy wojny, 
lecz gdy nas zmuszają do n i e j , zdecydowa
ni jesteśmy pierwej nic 'dożyć broni, póki 
Prusy wyczerpane w alką  aż do nożów, nic 
będą zmuszone powstrzymać się przed naj- 
wyższera uaszem natężeniem. Odwołujemy 
się do wszystkich o b jw a te ’i Francji. Na 
zgrom,'.d enljiph publicznych niech na jba r
dziej poświęceni i najdzielniejsi mężowie lud 
przygotowują aby pop iera j  wysilenia ligi 
południowej. Z tych zgromadzeń niechaj bę 
dą rozsyłani delegowani, aby podniecać pa
triotyzm ludności i wytłumaczyć jej niebez
pieczeństwo.

leria c<~.inęły się za 1’ Hay, i zajęły dawne i W ładze cywilne, w o rk o w e  i adntini-
st mowiska foroocżtowe j stracyjne mech okażą patrioty m wyrze

Natychmiast zamilkł ogień francuzki, I niV ' :« SwJ ch p r^ w ilc jó w ,  które  do najsmu-
miał ou tylko cel fbronny. Po umilknięciu tu ie jsf leh  zajść prowadzą. Niechaj się do-
ognia, można było widzieć-, jak  zajęto się za- j '(i -dzą, że się nie usuwamy z pod wiadzy
raz napraw ą sz a ń e a , uszkodzonego naszemi i centralnej, lecz przeciwnie naszemi wysile-
baterjami. Znowu więc wystąpiła nasza ar- I ulrtwić jej chcemy' działanie.

- i i une części kraju pójdą za przykładem,
jak i im daje południe. Chodzi tu o dobro i 
kłopoty Francji i rzeezyp.ispolitej.

Marsylia 26. września 1870.
(podp,) Członkowie komitetu ligi. 
Za  odpis : Sekretarz Albert Baume. 

W  spraw ie tworzenia się ocho
tniczych pu łk ów  wauftejslcicli. R o
zeszła się była pogłoska, że rząd pragnie

tylcrja. ażeby przeszkodzić robotnikom w 
pracy i udało się jej to doskonale, gdyż n a 
tychmiast spieszy]’ z wałów robotnicy, aby 
się skryć za Diemi. Nie długo jednak  dały 
czekać n J  siebie działa z fortów Montrouge i 
Bieetre. Z podwojonym pospiechem zaczęły 
padać g ranaty  do wioski, rozerwały wiele 
domów i wielu żołnierzy raniły.

Ptilho ' mik v. Quistorp i porucznik P

gdyś ulubionego miejsca cesarza Cztery 
obrazy zdobiły ją; nic więcej. Przyjęcie ce
sarza moskiewskiego przez Józefinę : H or
tensją, konkordat i rozstanie się Napoleona 
z Hortensją (1815), malowidła obliczone głó
wnie na efekt, tymczasem jeden z ni b wiel
kiej wartości: Pożar mostu Chaton (1815). 
Postać zrozpaczonego (po Waterloo) cesarza 
i goniącego za myślą, za planem ocalenia, 
który ótoezon przez rozmaityeb jc-neralów 

i przed mostem, jes t  wzruszającą.
Do Bresb.tner Ztg. żołnierz jak iś  pisze, 

karząc się na brak cbleba i mięsa. Ponie-
piajmy się, j vvaż nie było ani wołów, an i  świń, ani ża 

lu j dnej rzeczy więcej, która  jest do jedzenia,
zabrano się do starych feibędJ, które  w spa
niale p ływ ały  sobie po stawach zamkowych. 
Było to świętokradztwo zabijać p tak i  tak 
wspaniale i czysto., to też ukaranem  zostało 
bardzo prędko. Korespondent cieszy się, że 
nie n lcż.-d do zbrodni i nie jadł pieczystego 
ze starego łabędzia, i nic doznał tych dole- 
gliwości, na jakie zostali narażeni jego k o 
ledzy. Oddział 60 ludzi* wysłany po żywność 
do czterech wiosek dostał z wielkicin usiło 
weniem 3 chleby', co dla tysiąca- bez pomo
cy cudów biblijnych, nie było dostatecznym 
pokarmem.

Korespondent niemieckiej rUbcrf Ztg. pi
sze z pod Paryża : „Francuzi o wi lov>ięc -j zro
bili w rzeczywistości dla obrony Paryża, niż to 
sobio n nas w Niemczech wyobrażają.“ Suto 
karmiony w głównej kraterze pruskiej kors- 
spondent. Timesu pi ze zaś, m  po bliższem o 
patrzeniu fortyfikacyj paryskich trudno przypu
ścić, aby było w ludzkiej mocy innym jakim 
sposobem , jak chyba wygłodzi.niem ludności 
zbobyć sob'c we ście do st o m y  Francji. ,.Ze 
wszystkich przygotowań .dfrruwych nidać. pisnę 
en, że Paryżi-nie zdecydowsm są do rozpaczli 
woj obrony turt; fikacyj swoich, ff te fortyfika
cje tiki są uzbrojone wszelkiego rodzaju wymy
słami mordercz no, źo ubiedz je zdaje się być 
poprosili niemożliwą rzeczą.-1

35 nbozu prusk iego  wszystkie wia- 
domrśei, które w ostatnich dniach nadeszły, 
stwierdzają trzy f a k t a : naprzód ogromną
czujność francmzkiej obrony, potem doskona
łą  obsługę francuzkich dział, w yborne K u ca 
nie granatami, z których jeden 19. września 
nniezdolnił do boju 24 ludzi, nakoniec niepo
kojący brak żywności w armii oblegającej i 
widoczna tęsknota za pokojem w pośród 
wojsk niemieckich. Oddany zupełnie Niem
com korespondent Timesa z głównej kw ate 
ry następcy tronu F ry d ry k a  Wilhelma tak

zecze-

Kronika wojenna.
B itw a pod P a r jie iM  23. września. ; 

Prusacy na wszystko m ają  system, otóż i na , 
bitwy przegrane” przez siebie wynaleźli do
skonały system — przcmilczaum, albo zby
wania kilkoma pogardliwenii słówkami. T ak  
samo zrobili z bitwą 23. wrz&śuia, tym cza
sem bitwa ta  jak się okazuje z poniżej p rzy 
toczonej prywatnej korespondencji pruskiej, 
stanowczo wypadła na kor~yś.' Francuzów i 
temsłilszniej przez nici: rmiże być uważaną 
za ehfubne zwyeięztwo, że występowa’ tam 
z ich strony żołnierz młody, nic.ośwojony je 
dnak z ogniem, meostrzelany, przebywający 
dopiero chrzest wojenny.

Hzlądca gazka  podaje korespondencję 
z głównej kwatery  szóstego korpus.- pod datą 
<4, września. Korespondencja ta  nie obejmuje 
widocznie całej akcji wojennej dnia poprze-

ezin -'ky byli ran r i  i wielu ludzi raniono. Ba- ' cofnąć upoważnienie, dane p. Catheli ieau do ; pisze
terjoiK naszym tak  było nie dobrze, żo dano ! organizowania ochotników, i w istoc/e orga- „Dopiero k iedy się stoi przed Paryżem,
rozkaz, a z tb y  się dalej w tył odsunęły, gdyż i nizator musiał napotykać na pewne prze i można ocenić całą doniosłość i energię po
sła mtącl z większem  bezpieczeństwem strze- szkody ze strony władz. W  tei sprawie rząd ! stanowienia mieszkańcó w, którzy chcą cię
lać mogły. Nakoniec o a-odz. 11. ustal ogień i rezydujący w Tours wydał następującą ode- bronić do ostatptego'Tzłowioka. Wszystko
*a Pełnie z obu stron. : zwę do prefektów departamentów Maine ot ; com widział, pozwala mi oczekiwać, źc Pa-

_ Kompania 12., k tóra  długo już sta ła  w i Loire i Loire-lnfćrieure : i ryż stawiać będnic rozpaczliwy opór i szturm
ogniu i nie małe stra ty  poniosła, zmienioną i „K chani prefekci, pozwóleie Catheli- j  jest niemożliwy, i jeśli isti tnie miasto zapro-
została przez 9 tą  kompanię, pod dowództwem j ne-n, Stifflet i Querian wypełniać misję, któ- | wiantowaue jes t  na 2 miesiące, to nio potrze-
porucznika v. Cołomb. Przez dłuższy czas ! rą  sami na siebie przyjęli, a k tórąśmy a< ro- ba wielo dowcipu na to, aby uznać, że po
był spokój. Nareszeie koło godziny 4tej zda- bowali. łożenie niemieckich armij wymaga w ie l i ie l
walo się, że Franeuzi chcą zrobić wielką i „W  tej chwili chodzi tylko o to, aby , przezorności."
wy'cicczkę, a ’ rzynajmniej demonstrację. Z le- \ walczyć z Prus k a m : ; dopuśćmy, niech się . Z  R c t h e l  do Frankf. Ztg. pisze oficer

As-. £%.. »

M u rjc rek  lw ow sk i. Przcdwc/or> 
późn v m wieczorem ustał nareszcie ów wiek' 
pochód chmur z zachodu, który z małemi przer- 
w-aini cd dwu blisku miesięcy pr,.eciągał Pf' 
nuro po nad naszemi głowami, Już dzi^‘ 
wczorajszy świecił cały przepyszną pogofS 
jesienną ożywił znowu miasto i biedrą przf 
r.idę, która w tym roku skazaną została n> 
przedwczesną starość i d/.iś już z schyłkiem 
v,rzcśoia spełniła swój obowiązek listopadoffj 

Pogodzie tej wczorajszej zawdzęczają nie* 
liczni handlarze rozłożonego obecnie „podJfl' 
retn“ jarmarku, iż spotkali się z pierwszym' 
kupcami ich towaru, a raczej iż odbyć mogli 
przegląd publiczności lwowskiej, która więcJ 
dla przechadzki i zwidzenia taborów jarmarcz
nych jak w celach zakupua podążyła tam p° 
stromej pochyłości ogrodu Jezuickiego. Ale* 
bo i tc  tabory bardzo nieliczne i ubogi? w ty® 
roku, nie zasługują nawet na nazwę jarmarku, 
tak, że publiczność z wycieczki „pod J u r a “ od 
nieść może chyba jaki szczególniejszy pieruik 
fabryki p. Emila Lewickiego.

Z irząd  kas na mieszczańskiego podob®^ 
nosi się z myślą urządzenia w tych cz isu ^  
wieczorkn muzyk luego w połączeniu z zaba
wą towarzyską, na korzyść Towarzystwa Op*e' 
ki Narodowe:. Wiecmrok taki byłby bardzo 
pożądanym już ze względu na szlacheiny cel 
wsparcia wspomnianego Towarzystwa, lecz i 

go, iż ożywiłby ztiowu i ze polił rozsprzę-dla te^

kolo nzaóców. Wojska^ nasze stanęły pod ! mnieniem historycznem i pojmiecie łatwo, 
bronią, ale skończyło ?ię tylko na alarmie. | wy i nasi kochani przyjaciele republikańscy, 
F raueim widocznie^ chcieli nas . '-iko zaalar- i jn k a  przepaść dzieli mniemanego dziedzica 
mować i koło (7mej wieczorem powróeili do ■. z bożej łaski od naszego pięknego sztandarn 
miasta, zostawiając, jak  się zdaje w szań- • rewolucji.
cach małą załogę. i „N’e przeszkaazajcie więc naszym W an-

wszelkiej pomoty. W zamku Sedan wielu 
rannych żołnierzy, najwięcej Bawarów, przez 
24 godzin nie otrzymało żadnego pokarm u 
i nie miało najmniejszej pomocy lekarskiej.

.polił rozsprzę- 
głe koło kasynowe'.

Dowiadujemy się, iż moskal file tutejsi 
oczekują przybici? w tych dnia h do Lwowa 
poety moskiewskiego Iwana Fedorowicza Tiut
zewu, który jest członkiem komitetu słowia- 

nofilskiego w Petersburgu i rymami s .em  
okraszał pamiętny zjazd moskab-filów w sto
licy' carów. Ciekawość jest powszechna jak ti 
wygląda poeta" cierpiący swe natchnienie  ̂
brutalnym systemie władzy carskie

W  naszej szkole realnej, z powodu wielkir 
liczby 900 uczniów w tym roku, niektóre kia 
sy są tak  przepełnione że uczniowie nie ma; 
naw-et gdzie usiąść podczas godzin wykładc 
wych. Radź więc ternu jak najrychlej świetn 
Rado miejska!

Zarząd Towarzystwa prawniczego zawis 
damia szanownych członków, że w lokalnościac 
Towarzystwa jest otwartą czytelnia i biblie 
teka trzy razy w tygodniu: we wtorek, czwai 
tek i sobotę od godz. 5. do 10. wieczoren 
D1V dogodności członków uchwalił Wydzis 
Towarzystwa, że w dniach, w których jes 
otwartą czytelnia, inogą członkowie uiszcza 
tamże wkładki miesięczne do rąk skarbniks 
dra Maurycego Jokelesa, a w razie jego nieobei 
ności do rąk bibliotekarza, dr.f$ Tytusa Kii 
chenbergera.

■'żiś o godz. 6. wieczór posiedzienie sek 
cji tegoż Towarzystwa dla p>-awa pozytywne 
go Na porządku dziennym : sprawozdanie :
projektu rządowego do przedł-jżenia rządowegt 
dla sejmu dotyczącego urządzenia ksiąg grun 
towych; sprawozdawca p. Jasiński. Wypadki 
praktyczne.

Wczoraj o godzinie 1 2 ' / j  w południe, na 
placu Franciszkańskim, ku wielkiemu zgor
szeniu publiczności, policjant pełniący slu'bę, 
okładał pałaszem jakiegoś włościanina i jego 
konie, za jakieś drobne wykroczenie przeciw 
przepisom porządku ulicznego. F a k t  ten po
dajemy do wiadomości dyrekcji policji dla spra
wdzania i ukarania sangwinicznego stróża po- 
rządkn.

Przedwczoraj zmarł w szpitalu kelner re 
stanracji ua dworcu Podzameckiiu z ran, od
niesionych w bójce z kilkoma włóczęgami. 

Precz z teatrem niemieckim!
M ailowania. Dr. Piotr B u rz y ń sk i )  

zwyczajny profesor prawa polskiego na wsze" 
clrnb-y .Jagiellońskiej, mianowany koinisarzeiń 
egzaminacyjnym dla historji państwa i praWa 
niemieckiego, profesorowie zaś: dr. Maksymi
lian Zatorski i dr. Udalryk Heyzmann, mia
nowani komisarzami dla prawa rzymskiego- 
Komisarz egzaminacyjny dla prawa rzymskie
go, profesor dr Fryderyk Zoll, mianowany za' 
razem egzaminatorem historji państwa i Pra' 
wa niemieckiego.

- Spis zm arłych we Lw ow ie  ^
7. październ ika. .Sabina Ostrowska, żona urZ?' 
dnika l.it 42, na raka macicznego. Toma3® 
Matwyjczuk, zsroi nik, lat 46, na g ruź lik ’ 
Antonina Wufflm, córka drnkarza, 6 miesięcy 
na suchoty Katarzyna Krzy^atałowicz, żooa 
woźnego, lat 40, na raka. I

— Ma rannych Francuzów  złoży 
w A dm in istracji Gazety Narodowej p. Anton' 
Schon, nauczyciel tańców, 6 złr. 35 cent. ze
brano n części swych elewów, podczas ćwicz®- 
uia ogólnego i p. major Bieńkowski 4 złr. cQ 
razem z poprzednio wykazanenii datkami c if  
ui 20 złr. 28 centów,

— W  P o z n a n i u  zmarł dnia 5. bu 1 
ś. p. Bartłomioj Kochanowski, weteran u*?0 
leoński, licząc lat 92.

— T o w a r z y s t w o  n a u k o w e  k * * 1” 
I c o w s k i e  d. 3. b. m. podjęło znowu Pr• 
rwane w wakacje pr.ace swoje. Według Czasih  ̂
postanowiono w komisji językowej wybr?<j °®°̂  
bny komitet do czuwania nad książkami e 0 
mentarnemi, używanemi w szk°lac '̂ norma^ 
nycli i średnich. Przewodnictwo w tym kou>i 
tecie poruczono byłemu rektorowi gimnazja 
nemu w Królestwie Pclskiem, p. Karolo^ 
Wittemu.

j r a  k o l e i  ż e l a z n e j  * jH o sI‘ w - 
dlo S m o l e ń s k i  rozpoczął się jnż dńia 
p a ź d z ier n ik a  regularny rm h p o c ią g ó w  os 
bowyeh.

_... K l o e z ó w ,  d. 2. października. W a ‘Do® 
zgroinadzenio Towarzystwa pedagogicznego^ zf 
czowsko-przemyślańskiego oddziału odbędzie si 
dnia 13. października b. r. przedpołudniem 
budynku szkoły głównej w Złoczowie, na 
re to posiedzenie P. T. członkót tem p1 
zebrać się prosimy, ile że na tem posie &■. 
wybór nowego Wydziału ma y przep

dZ° n Porządek dzienny p is ie d z e n ia :  ł )  P ro to 
k ó ł - o sta tn iego  p osiedzen ia  2) Spraw ozdan.e  
czynuości W yd zia łu , tu d zież  przejrzenie i za 
tw ierdzen ie roczuycn rachunków , -i) Sraw ozda  
nie d elegata  p. S ok a lsk lego  z odbytego w al-



nego zgromadzenia i wystawy szkolnej w Ko
łomyi. 4) Sprawozdanie delegata z odbytego 
tych wakaeyj knrsu rolniczego w Dublanach 
dla nauczycieli ludowych 5) Wybór nowego 
Wydziału. 6) Wnioski pojedynczych członków.

Z  Zarządu Towarzystwa pedag. oddziału  
Złoczowskiego.

— B u r s z t y n ,  d. 5. paźd tie rnka . Przy 
zupełnie niepraktycznej ustawie gminnej dla 
naszego kraju, gdzie wójri po największej czę
ści nie umiejący czytać, z niechęcią takową 
w ogólo w życie wprowadsają, pożądauom by
łoby, aby przynajmniej miasteczka dla młod
szych swych braci w codziennych potrzebach 
były przykład' m w wykonaniu poleceń władz 
autonomie.nycb. WT niżej opisanym wypadku 
zupełnie inaczej się dzieje. Wysiadłszy na sta
cji kolejowej w Bursztynie w drodze ku Świ 
stelnikom pierwszych dni p-ździeruika, jecha- 
łem przez wszystkie wioski wprawdzie ciężko 
po błocie, lecz widocznie po naprawianych dro
gach, medołamawszy osi, złamanej na ter to- 
rjum burszt,ńskiem, nie więcej jak ćwierć 
mili mającem, a mianowicie na zupełuie nie 
podsypanyrh mostach i drodze, na której śla
du nie było znać ręki ludzkiej. Dowiedziałem 
się, iż l iada gminna b n m ty ń sk a  jest złożor.ą 
przeważnie z ludzi inteligentnych, ale zwierz
chność wykonywująca coizienne potrzeby, ma 
pisnrza, starozakonnego który schlebiając c. k. 
władzom, ma sobie za zaszczyt stać w sprze
czności z władzą aut nomiczuą, zwierzchność 
zaś, jak zwykle, piosnkę pisarza śpiewa.

Dziwi innie że paD prezes Rady powia
towej rohatyńskiej, człowiek ze wszeclimiar 
praktyczny i wykonujący sprężyście poruezone 
mu czynności, będąc w niemożności przepro
wadzenia swych poleceń, nie odniesie się do 
pubHcznej licytacji na koszt gminy, za pomo
cą której mógłby ten kawał' k  drogi (;d miasta 
do młyna doprowadzić do stanu używalności.

— Otrzym ujem y następujące p i- 
smo z prośbą o ogłoszenie :

W  wczorajszym numer:e Gazety Narodo
wej zamieszczoną jest reklama pp Aleksan
dra Nowoleckiego i Mieczysława hr. Dzie- 
duszvckiego przeciwko zapowiedzianemu przez 
nas powtórnemu wydaniu geografii, napisanej 
przez p a ra  Adama Wiślickiego.

Pomijając już ton, w jakim zastrzeżenie 
Pp A. Ńowoleckipgo i M. hr. Dzieduszyc- 
kiego jest  napisane, na zrobiony nam w niern 
■'"arzut to tylko odpowiadamy, iż pretensje 
tych panów (1> własności geografii p W iślic
kiego o tyle nie są uprawnione, że pani H e
lena Nowolecka nie miała bynajmniej prawa 
Sprzedawać im tej geografii na własną rękę. 
My zaś nie pierwej wzięliśmy się do wydaw
nictwa tej książki dokąd nie zabezpieczyliśmy 
sobie prawa do tego na podstawie porozumie
nia z autorom jej, panem Adamem Wiślickim 
i z księgarzem warszawskim p. Lessmannem, 
Współwłaścicielem tego dzieła.

Między innemi możemy przytoczyć na. 
udowodnienie praw naszych następujące oświad
czenie a u t o r a  książki, o którą chodzi:

„Oświadczam niniejszem, iż tłumaczenie 
geografii powszechnej Piitza obrabiałem pier
wotnie na żądanie P Bernarda Lesmana, k ię 
garza w Warszawie, i w csłym tym interesie 
z nim tylko jedynie chciałem i miałem sto
sunki, od niego odebrałem honorarjmn i jego 
Uważam solidarnie odpowiedzialnym względem 
Praw do dalszych edycyj tego dzieła.

„Jedynie tylko p Les-man w widokach 
Podniesienia jej upadłej firmy przypuścił panią 
Nowolecką do współki i skłonił mnię, iż przy- 
8tał,:[u na zamieszczenie w kontrakcie jej tir 
•toy jako nakładową — i t. d.

Warszawa d 19. września 1870.
Podpisano Adam W iślicki. “

Ostrzegamy więc pp. Aleksandra No
t e c k i e g o  i V:. hr. Dziednszyckiego, iż gdyby 
U&dal zeclici li stawi ć nam jakieś przeszkody

Wydawnictwie książki p. A Wiślickiego, 
^Usznych praw naszych dochodzić będziemy 
Zmuszeui przeciwko nim w drodze sądowej.

Lwów dnia 7. października 1870.
Seyfartli i Czajkowski Z

"  D o  literatury  dziennikarstwa
Ameryce. W  kraju nieustannej i nie 

‘Uordowanej pracy organicznej i szybkiego po- 
|Pn, rozumie się samo przez się, iż dzien- 
. 1 < postępu yoznosiciele w olbrzymi sposób

Ogólna liczba dzienników wychodzących w c ią 
gu roku w Ameryce wynosi 5.319. (Óster . Ek.)

G o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l
L w ó w d .  7. października (C e n y  z b o ż a .)  Ko

rzec pszenicy 170 fnt. 8.8 '—9.Iż*, żyta 160 fat. 
4 .8 0 -5 .—, pszenica i  żyto (para) 170 i 150 fnt, 
—-— -j jęczm ień 14<> fnt. 4 .7 5 -5 .—, hreczka 140fnt. 
4.30—4.40., owies 10 i ft. .".20—3.30, kukurudza 
170 fnt 6.—6.-ŻŻ, groch 6.35 —5.00 z łr ., soczewica 

fnt. 7.25—7.50., fasola 18(1 fn t. 3.25 -9 .5 0 , ja 
gły 18 > fa t 9 .75- 10.25, koniczyna 180 fnt. 40—42 
złr., rzepak zimowy 15;) funtów 14.75— 15. zfr., 
rzepak letny 150 fn t 12.51 — 13-— zlr., ln iauka 150 
funt 1:0.75— I I .— złr., siemię konopne 129 fn t.

0.25, siemię lniane ISO fnt. 9 75— 10, anyż 
rosyjski ctn. 20.50.—21.— zlr., anyż płaski ctn . 
12.50— 12 75 złr., kminek 1 0 fut. 18.5 > —19, zł., 
len 100 fut. 14—22 złr., konopie 10 ) fnt. 16—23 
złr. chmielu 1(0 fn t, 30 — 32 złr., miód z woskiem 
l j fnt. 23. -2 3 .5 0  złr., miód patoka 1' 0 fnt. 
21—22 zlr., wosk żółty lwowski 190 fut. 115—120 
z łr., woBk żółty wiejski U‘8— 110 złr., potaż sło
miany 1 0  fnt. 12.50— 13 złr., potaż drzewny 1(0 
fut. 1 50— 16.50 złr., olej rzepakowy serowy 100 
fnt. —.— złr., olej rzepakowy rafin. 10 ' fu t. — .-  
złr. olej lniany surowy 100 fn t. — .— złr., olej ko 
nopny surowy 190 fn t —.— złr., olej konopny r a 
finowany 100 fnt. - — złr., olej słonecznikowy 
100 fnt. — .— złr., olej z bukwy surowy 100 fnt 
-  .— złr., olej z bukwy rafin. 100 fn t. — .— złr., 
łoju 105 fnt. 32 50 33 złr., w iadro spirytusu 
17.90 — 18 . (Z  Izby handlow ej.)

O brót tygodniowy na targu  
w rocław skim . Stała jesienna pogoda 
sprzyjała w tym tygodniu opóź .ionym zasie 
woni ozimin i kopaniu kartofli.

Obrót w handlu zbożowym był w ogólno
ści jałowy i m ło chęci do kupna ; przyczyną 
tego utrudniony z powodów politycznych prze
wóz na kolejach żelaznych , kilka dni uroczy
stych świąt żydowskich, jak  niemn ej naprę
żone stosunki w Wiedniu i pomimo zaprze
cza ń urzędowego dziennika nieiajne nikomu 
ruchy wojsk moskiewskich.

Pszenica przy znacznym dowozie mało u- 
w ażana, sprzedający oddawali towar po niż 
szych cokolwiek cenach, płacono za białą za 
85 fnt. 76 do 91 srgr., wysokie gatunki od 2 
do 4 :-rgr. wyżej. Żółtą od 73 do 86 a nawet 
88 srgr. na bliskie termina na 2.000 fnt. 72 
tal. O żyto mało się pytano, dając za 84 fnt. 
pięknego 58 do 63 srgr., gorsze gatunki przy 
znpełn.m zaniedbaniu zaledwie po 52 srgr. 
znajdowały o d b y t ; na bliskie termina płacono 
o 1 */4 tal., na wiosenne zaś 3/ 4 tal. za 2.000 
fnt. taniej. Jęczmień chętDie kupowano, ceny 
się trzymały i płacono za 74 fnt. od 48 do 
53 srgr. O owies się pytano płacąc za 50 fnt. 
27 do 32 srgr.

Groszkowe zboża zupełnie zaniedbane. 
Groch do gotowania za 90 ft. 63 do 68 srgr.

,, na paszę za 90 „
Wykę niechętnio kupowano 

płacono za 90 fot.
Fasola biała za 90 fnt.

,, mięszana za 9u fnt.
Łubin wcale nie był pożądany 

za 90 fnt. żółtego 
za 90 fut. niebieskiego 

Kukurudza mało uważana no
tujemy za 90 fnt.
Konicz w bardzo małych partjach dowie

ziony, po niskich ty lko  ceDach sprztdawaDO 
W  olejnych roślinach ceny znacznie się 

podniosły i chęć do kupna ożywiona.
Rzepak zimowy za I = 0 ft od 248 do 266 srg.
Rzepik „ ,, „ 244 „ 256 „

jary ., ., 205 „ 215 „
Lnianka ,, „ 184 ,, 206 ,,
Siemię lniane na olej ., „ 5 , 6 '/a tl.

Olej równie trzymał się w cenie i płacono 
za 100 fnt. 13%; t a l .  na dalszo termina do

Się
^oż,

rozmnożyć musiały, i słusznie dumną być 
mżę Ameryka z tego, iż już dawno berło

*ej jak' napojów gorących wychodzi nic
> W z i  ? °  ęjłifn n ik n u ’ Ołrnlr a ncriplsk l(f?1i 

i!^ć d z ie n n ik ? 4'
C h o d z i

? ^ sz a  część^ (258) -  j ęzyku niemieckim

52 } 59

56 58 j,
78 J7 86 i >

68 ) ) 80

48 J 7
50

45 ■ ; 50 1 )

56 77 57 <>

g ^ e ń . t w a  wydarła w tej mierze zgrzybia- 
 ̂ Europie.

gn z  pislrl periodycznych w sprawach reli- 
^ ycb, wychodziło w ubiegłym roku 282, z 
p|arycb 14. tłoczono w 70-milionach egzetn- 

Dzienniki poświęcone wyłącznie clio- 
shcf? 16 ’* in teres■ m oświaty i szkolnictwa roz- 

się rocznie w liczbie 1,400 000 egzem- 
l<fi. Najsilniej jednakże zastąpione jes t  

albowiem 101 dzienników, bądź ty- 
bądź miesięcznie wychodzących, za- 

-ieS0 interesa, przynosząc rocznego do- 
%i^  P- wydawcom 2 8OÓ0 .OOO dolarów. Po- 

handlowi i finansom jest 157 dzien- 
gajęg 1 Prawie katda pojedyńcza uprawiona 
"p. ^„i^retuyslu ma swój osobny organ i tak 
**8 nną księgarski 5, muzykaliów 26, woł- 

w sprawie zupełnej wstrze-

. . . WUil dzienników. Obok angielskich 
ll»ść r lT ic ^ -^ ż e  od roku 1847 największa

1,434.826, 3) owiec 955 908, 4) kóz 221.000,
5) świń 675.000, a przybytek roczny Wynosi 
z 10-letuiego przecięcia w całej Austrji, przy 
l j  koniach 0 .8 4 % ,  2) bydle 0 3 6 % ,  3) 
owcach 2.54°/0 , 4) kozach 2 0 0 % ,  5) świ
niach 2 .0 0 % (wedłng porównania sta tysty
cznych d a t ) ,  więc stan na rok 1870 będzie 
przybliżająco t a k i :  1) koni 6 )5 .218, 2) by
dła 1,532.961, 3) owiec 1,417 228. 4) kóz
304.980, 5) świń 831.500.

Według biura statystycznego i dra IIlu- 
beka rachując w przecięciu wartość : konia na 
80 złr.’), bydlęcia na 50 złr., owcy na 6 złr., 
kozy ua. 6 złr., świni na 15 złr., a zatem wy
nosi w Galicji majątek, spoczywający w ko- j 
niach 49,217.440 złr., w rogaciznie 76,640.050 j 
złr., w owcach 7,503.368 złr.. w kozach j 
1,830.080 z łr ,  w świniach 12.472,500 złr., 
razem 147,671.438 złr.

Taki znaczny majątek powinienby prze- j 
cic zachęcić, ażeby się staranniej hodowaniem 
bydła zatrudniono, i wszystkie przyczyny, k tó 
re wpływ na śmiertelność zwierząt domowych i 
wywierają, usunięto.

Traci na tem nietylko majątek społeczny, ' 
lecz także wszy cy mieszkańcy cierpią przez 
niedostateczne wyżywianie się, ponieważ przy 
wielkim ubytku bydła, mniej mięsa mleka, 
łoju. wełny, a nawet mniej roślinnych pier 
w iu tków  z braku nawozu wyrabi; się.

Po wyrachowaniu majątku, przejdźmy do 
obrachowauu ubvtku rocznego bydła w skutek 
chorób.

Koń robi w przecięciu 18 lat służbę w za
przęgu, lecz z powodu złego wyżywienia i braku 
odpowiednej opieki jest ubytek przy koniach 
bardzo wielki, szacują go albowiem na 5 i pól 
procent rocznic.

Towarzystwa od zabezpieczenia bydła bio
rą  jak n. p. drezdeńskie Towarzystwo *) od 
koni premii 4 i ćwierć procent z wynagrodze
niem %  zabezpieczonej wartości, a przecie się 
utrzymać nie mogą i jedne za drugiein likwi
dują.

Pokolenie z rogaeizny 111 żna ze stosunkw 
liczby młodziaków do liczby wyrosłych na 9 
lat obrachować.

Dietrici ” ) uważa się być spowodowanym, 
ubytek roczny na. % ,  a przybytek przez do- 
chowek także na %  nabytku przy rogaeiźnie 
obliczyć.

Ogólnie szacu ą śmiertelność w tem 
pokoleniu na 1 procent, a że jest  to za 
mało, najlepszym dosodera są wspomnione 
Towarzystwa, które przy premii 3 i pół proc. 
od rogaeizny z 3 j, zabezpieczonej wartości 
nagrodę, tak złe interesa robią.

Przy owcach i kozach żyje pokolenie 5 
lat, a przy świniach 1 i pół roku, śmiertel
ność zaś rachują na 2 pret., a i to przyjęcie 
nie dosięga prawdy, tylko w rzeczywistości 
niżej stoi.

Zatem ubytek bydła przez choroby wy
nosi rocznie w G alic ji :

1) przy koniach 33 800 sztuk po 80 złr. 
=  2,704 000 z łr .;  2) przy rogaciznie 15.300 
sz tu k ” *) po 5o Hr. =  765.000 złr .;  3) przy 
owcach 28 300 szt. po 6 złr. ~  169.000 z ł r . ; 
4) przy kozach 6.100 szt. po 6 złr. = 3 6 . 6 0 0  
zlr.; 5) przy świniach 16,630 szt. po 15 złr. 
=  249 400 złr. — razem 3 924 000 z ł r . ; czyli 
w liczbie okrągłej 4 miliony złr. (C. d. n.)

133/i2 talara.
Znaczny dowóz świeżej okowity, brak 

zwykłych o tym czasie zamówień do Włoch, 
przy małym obrocie na targu berlińskim wpły
nęły na pewne obniżenie ceny, płacono za 
100 kwart 80% trallesa 15 do 15% ta la ra ;  
zwrócić tu  należy uwagę gospodarzy, że od 
wiosny 1871 roku okowita jnż nie na kwarty 
alo na litry będzie sprzedawaną i urzędowo 
pr. 100 litrów notowaną,

Obrót na targu na bydło, przeznaczouem 
na rzeź był zadowalniający, płacono za 100 
fnt. wagi mięsa 15 do 15% fal., lichsze ga
tunki bydła od 12 do 9 talarów.

Ceny drzewa, wyjąwszy klepek bednarskich 
bardzo poszukiwanych i o 10 srgr. za 60 do 
64 sztuk drożej płaconych te same co w 
przeszłym tygodniu.
W p ły w  soli Kuchennej na hodo* 
wanie byd ła  i w ogóle na m ajątek  

w G alic ji.
(Ciąg dalszy.)

Według statystyki Redena*) było w Ga 
licji w roku 1851:

1) koni sztuk 530.554, 2 ) bydła

*) Der Boden und seine Benutzung 
thume Oe-terreich, Wicn 1857.

im Kaiser-

Ostatnie wiadomości.
V ateiiin d  zamieścił korespoodeneję z 

Rzymu o posłuchaniu, jakie miał poseł au- 
strjacki hr. T rau ttm annsdorff  u papieża. W e
dle podania Vaterlandu miał hr. Trauttmanns- 
dorff usłyszeć k i lka  bardzo gorzkich przy- 
mówek od papieża za obojętną rolę, ja k ą  0- 
degra ła  kato licka  Austrja przy zabraniu pa- 
piczkiego terytorjum przez Włcchy. Wiener 
Abendpost oświadcza, że to jest tylko p n w -  
dą, iż poseł austr jack i wyraził papieżowi 0- 
sobistc uczucia ubolewania nad losem jego 
ze strony cesarza, co papież p rzy ją ł  z uzna
niem i wdzięcznością. „Zresztą, mówi Abend
post, jest wszystko prostym wymysłem Va- 
terlanduZ

W iedeńska Vorstadtzeitung donosi bar
dzo uroczyście, że na miejsce Beusta ma 
objąć tekę  spraw zagranicznych — dr. Gi- 
skra!  W szystkie poważniejsze dzienniki ż a r 
tują z tej kombinacji, uważając również k a n 
dydaturę młnisterjalną br. Seczena za utwór 
fantazji jakiegoś dziennikarza.

W dniu 5. b. m. odbył w Pradze posie
dzenie klub posłów feudalnych. Postanowiono 
nie brać udziału w wyborach bezpośrednich,

•) Jeśli u nas pizyjmiemy 40 złr. za konia, a 
bydło rogate 30 złr., to w tym wypadku wypadnie 
cyfra majątku jeszcze bardzo znaczna, bo S4,739.631 złr.

*) A rtus, lahrgaou; 186K.
**) S. G. K-<rst, k. pr. geh Kegierungsi«lh łn 

der Debatte iiber den deut<ch.-frau •. H jndelwerlrag 
d. 24. Juli 1862.

***) Ubytek pr<,y rogaeiźnie jest prawdopodobnie 
daleko większy, jak obraohowsnie według innej zasa
dy pr'.<y stracie mięsa pokazuje, wynosi on bowiem 
razem 27.070 sztuk.

W osUlnich dniach zrobili sobie Prusa 
cy tę przyjemność, że do kilku fortów pa- 
ryzkich powysyłali par lam entarzy  z wezwa
niem do poddania się. J a k ą  otrzymali odpo
wiedź, łatwo domyśleć się.

N r. f r .  Presse otrzymała następujący 
telegram z L ondynu: „Ponowiona przez
Juliusza F av ra  po kapitulacji S trassburga  
próba wyjednania zawieszenia broni, została 
w 1 ruskiej głównej kwaterze odrzuconą. 
Lecz poprawiły się natomiast widoki zaw ią
zania rokowań co do preliminarjów pokoju 
przed rozpoczęciem bombardowania Paryża.
Ze strony Anglii i Ameryki prowadzą się 
już w tej mierze pogadanki z Bismarkiem.“

Do Gazety W rocławskiej piszą z pod 
Paryża, iż w ostatnich dniach postanowiono 
w głównej kwaterze pruskiej zerwać zupeł
nie z myślą restytucji Napoleona, a to głó
wnie w skutek nalegań następcy tronu. Mia
no wynaleźć inną jakąś  drogę przywrócenia 
we Francji monarehiczne j formy rządu — 
ale ja k a  to droga, nie wiadomo. Półurzędo- 
wemu dziennikarstwu pruskiemu dano zlece
nie, aby pisało o tem uwzględnianiu przez na j
wyższe sfery głosu opinii publicznej wNiem 
czech przez usunięcie z kombinacyj osoby 
Ludwika Bonapartego.

Ekscesarz odbył w Kassel przegląd bry
gady  pruskiej artylerji  konnej, otoczony 
swoimi jenerałami i wojskowymi pruskimi. 
W yraził swoje „najwyższe zadowolenie" z 
powodu precyzji obrotów, doskonałości ma- 
terjału artyleryjskiego itd. tej brygady. Sce
na ta  obraziła opioię publiczną w Niemczech.

Partyzan tka  rusza się we Francji. T ak  
mianowicie donoszą z pruskich źródeł o „nie
rozstrzygniętej" potyezce Badeńczyków z wol
nymi strzelcami pod Mutzig w Alzacji, o zna 
czniejszem starciu z uzbrojonymi chłopami 
pod Bacarrat między Nancy a Luneville, 
gdzie ze strony praskiej walczyło cztery 
pełne bataliony pieehoty, oddział ciężkiej 
jazdy  i dwa działa. Powstańcy walczyli z 
poza zasieków w lesie. Pod Vonconleurs u- 
przątnęli znów partyzanci oddział 32. Bawa
rów z porucznikiem Fuchsem tak  gładko, że 
n ik t nawet nie wiedział, gdzie się podzieli. 
Dopiero ojcu Fuchsa, leśniczemu z Palatynatu 
udało się wykryć ślady, gdzie się podział 
syn jego. Osadzony on jest  wraz z swoimi 

I żołnierzami w franenzkiej tw ierdzy  Dax We 
wsi Flayigny pod Nancy zabito jednego żan
darma, pruskiego a drugiego raniono. Z tego 
powodu wysłano w dniu 1. bm. dwie kom
panie wojska z Nancy z rozkazem s p a l e 
n i a  t e j  wsi. Liczy ona 1 200 mieszkańców

Wojskowi pruscy uskarżają się, że gdy 
dotychczas w północnych departameutach 
franouzkich ludność zachowała się dotych 
czas jako tako  spokojnie , to teraz trap ią  
ich oddziały partyzanckie nieustannie. Po 
trzeba za niemi tłuc się w pogoniach po la 
sach, a trudno je odszukać. Same jednak 
znachodzą się tam, gdzie ich P ru sacy  na j
mniej spodziewają się i życzą sobie.

Załoga z Bitsch robi nieustannie w y 
cieczki. Załoga Pfaleburga zrobiła także  
szczęśliwą wycieczkę, przy której znacznej 
części zbytecznej w twierdzy sił zbrojny eh 
udało się przebić się przez linie pruskie 
w lasy.

Z Kaiserslautern o Bitseh, p. d. 1. 
paździe:n ika donoszą: „Rozeszła się tutaj po 
głoska o wycieczce załogi Bitsch, n iepomy
ślnej dła Bawarów Na zapytanie telegrafem, 
nie nadeszła aż do południa żadna odpo
wiedź." Neustadt. Ztg. donosi z Bitsch z 30. 
w rześn ia : „W ielka bitwa na Rosshall (fol
w ark pod Bitseh) od 1 do 5 godziny."

Z Pont a Mousson piszą dnia 25. wrze 
śuia do Koln. Z tg .: Dziś poświęconą została 
przestrzeń kolei pomiędzy Remilly a Pont a 
M ousson , wybudowana w krótkim  czasie 
przez pierwszy i trzeci oddział kolei polo- 
wych. Do ukończenia tej 5 mil długiej prze 
strzeni potrzebowano, mimo złe powietrze, 
tylko dni 40, ponieważ dnia 12. sierpnia za
częto kopać ziemię. Przytem musiano zbu
dować wielki w ianukt 500 stóp długości, a 
24 stóp w ysokośe i, i mniejszy wiadukt, jako 
też most łukowy z drzewa przez Mozelę.

Pod naciskiem mocarstw odwołała 
wprawdzie rejencja hiszpańska Olozagę z 
Paryża za zbyt pospieszne uznanie republi
ki. ale odwołany poseł popiera pensję, i g a 
binet nie myśli wcale c fać przedsięwzięte
go ze stroiiy Olozagi kroku.

Minister Topete i jeneraluy kapitan pro 
wincji madryckiej, nazwiskiem Iząuierdo, 0- 
twarcie czynią przygotowania do obwołania 
przez wojsko księcia Montpecsier królem 
hiszpańskim.

S ąd  wyższej instancji w Peszcie uw ol
ni! ks. Karageorgowicza dla braku dowo
dów a jego tow arzyszy Stankowicza i Trif- 
kowicza dla niedostateczności dowodów od 
kary  w procesie o udział w zamordowaniu 
ks. Michała Obrenowic/a.

Telegramy „Gaz. Narodowej-^
Ml e r !  ! i i  dnia 7. października. 

Staatsanzeiger oświadcza, że manifest, 
ogłoszony w nowo założonym organie 
Napoleona Situation jest apokryfem. 
Pismo podobnej treści nie nadeszło 
do głównej kwatery p rusk ie j ; wymy
słem jest także odwoływanie się ma
nifestu do rozmowy Napoleona z k ró 
lem pruskim.

J F I o r t ^ l i r j a  d. 7. października, 
ltezułtat sumarycznego głosowania po
wszechnego w prowincjach rzymskich 
następujący: z zapisanych 167.548 gło
sowało 135.291 , z tych 133.6S1 
t a k ,  1.507 n i e ,  103 wrzucono k a r 
tek  próżnych.

W  ie fiU ’E8 7. października (pr.) 
Klub federalistów postanowił pojawić 
się w Izbie po upływie term inu odro
czenia. Centraliści odbywają, wczoraj i 
dziś narady nad k w e s t ją , w ja k i  spo
sób ] rzyprowadzić gabinet do upadku. 
Układają listę przyszłego minister
stwa.

P r a n i e  d. 7. października (pr.) 
Prokuratoria  zarządziła ścisłe strzeże
nie dziennikarstwa czeskiego, aby za
bezpieczyć swobodę (!) wyborów. Po- 
hrok i Aarodni L isty  zabrano z poczty 
Poikrok n ap isa ł , że Potocki używa do 
swej polityki tureckich środków, a 

arodni L isty  wyraziły się, że rząd 
przegra teraz i na ostatnią kartę.

§ S ( i r I rss dnia 7. października 
urzędowe). Z Yersailles 6. października 

telegrafują, że wczoraj zaszła u tarczka 
patrolowa czwartej dywizji konnicy, 
przebiegającej kraj ku Loarze. Szósta 
dywizja kawalerji wypędziła 1.500 
gwardji z kolicy Montforte.

(Miejscowości tego nazwiska jest 
kilkanaście we Francji. Prawdopodobnie 
będzie to M ontforte , miasteczko w 
okolicy Rambouillet w departamencie 
Sekwmny i Oazy. Drugie Montforte 
leży dalej na zachód, w departamencie 
Sarthe zad rzeką St. Sarthe. A jeszcze 
tak  daleko nie zaszli Prusacy. Zresztą 
telegram francuski mówił o odwrocie 
wolnych strzelców od Rambouillet ku  
Epernon i dalej, odbytym dnia 5. paź
dziernika ; p r.)

T o u r s  d. 7. października. Do
szły’ tu  następujące wiadomości z środy 
wdeczora z Montargis: W departamen
cie Loire t nie ma już wcale Prusaków. 
Z pod Yendome odrzucili wolni strzel
cy i gw ard ja  narodowa nieprzyjaciela 
do Ymonwille.

La France p i s z e : Urzędowe do
chodzenie co do okoliczności, które 
spowodowały kapitulację Strassburga 
wykazało, iż oddanie twierdzy uchwali
ła  rada  wojenna wszystkiemi g ł o s a m i  
przeciwko dwom. Zachowanie się Uhri- 
cha jest więc bez skazy.

E i r i s k s c l f t  d. 7. października 
(pryw.) Internowani w Belgii Francuzi 
czynią usiłowania wyswobodzenia się. 
W skutek tego wysłano batalion k a ra 
binierów do Beverloo . gdzie obozują 
rozbrojeni Francuzi. Odbywają się n o 
we ruchy wojsk od Antwerpii i 
Kenegau dla przeszkodzenia ponownym 
naruszaniom granicy, gdyż Prusacy 
oblęgają Mezieres i Rocroix (fortece 
przy samej prawie granicy francusko- 
belgijskiej; p. r.)

F l o r t f u f j a  d. 7. października. 
Dziennik Piccola Stampa donosi z Mad- 
daleny (wyspy między Korsyką i S a r
dynią) pod dniem 7. bm.: Garibaldi od
jechał wczoraj do Marsylii.

IS c t SIei d. 7. października. Za
miar dłuższego pobytu rodziny ca r
skiej w Krymie, poczytują tu  za symptom 
pokojowy.
fg fg P o ju trz e  w niedzielę ma tu  od
być się uielkie zgromadzenie katoli
ków w celu obradowania nad położe
niem papieża.

Sl?, że nicTff t.4cl'że Pensylwanii, rozumie 
i& z % > kui cz>-sto poprawmyin nie-

y j^ Q s k 0-uire m ir ,Żar&onic tak zwan>’m »Pen-
f„ z0Qych wyel, V U1 “ D a le J w S ta n a c h  ZJe ’ y !8 dzie, ników V/ języku

V
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Lwów. /■ Izby handlowej 
dn:a /. października 

II. Akcje za sztukę 
Kobi pal Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 5uł/  

„ krajów, z wpl. 40°/c
II. L isty zast za 100 z! 
To w. kr. <1. gal. 5%  w. a. 
ToW. kred. gal. 4 %  w. a. 
Banku hipot. pal. 6*/,
Gal. zakl. U red. wfoad.
III. O M l g i  za 100 złr.
Indemniz cyjne palie.
P o i. giod- z r. 1866 po 7% 

IV. Monoty.
Dukat hol. nderski 
Dukat cesarjifi 
Napoleor.dor 
Pól Imperjał rosyjski 
Ruba! rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 6. paździero. 

Papiery państ. auatr
5*/, renta austr. w. a.

„ „ „ srebrem
Pożyczka o.it. z  r. 1839.

rłacg |i§dąią płacą |żądają płacą Iżadają
złr. wal. a. zlr. v al. ». złr. wal. a.

Pożyczka lot r. z r. 1854 82 UO 83 :,i Lwowsko-Czerniow. Jassy 96 50 196 75 Siedmiogrodzkiej
237 25 238 00 .  .  1860 91 75 92 00 Rudolfa 63 00 163 50 Południowej kolei 

Pańslwowej kolei198 56 199 50 .  .  1864 113 25 113 75 Siedm iogrodzka 66 00 166 50
109 00 ooo co „ podatk z r. 1864 97 Od 97 50 Staatsbahn o82 U 83 00 (10Y, ptdat. pret. srebr )
00 00 72 00 Listy zastawne d unen. 120 00 120 .< ( Południowa 173 7j 174 25 Creska zachodnia

Oblig- iudeicniz. gabc. 72 25 72 00 Tramwaj wied. 157 50 158 50 Elżbiety nowa
80 25 80 75 „ „ buków. 71 £0 7-2 Ol Łupkowska 157 00 1 7 5') (10°/, podat., tre l. wu a )
70 75 71 75 A k c je  b a n k o  w e.

224 5< 25 00
Węgierska północna Ol 0 00 000 00 Elżbiety dawr.e

86 75 87 A: Anglo nastrjac.ide „ wschodnia 89 25 89 50 Ferdynanda półn -cn- m. k.
85 00 8ii 75 Centralny bank 56 f>o 57 00 L ln ty  z a s ta w i ie .

87 5 O
w- *■

Kredytowy zakład 255 60 •256 00 Galie, bank bipoterzny 6 / , 88 00 P a p ie r y  l o t e r y j n e
71 75 72 75 Frrinko-Austrjirkie 100 75 1 1 25 Bank wfościofisk. galicyjski 84 50 85 50 Losy Zrikładu kredytowego
00 00 100 00 Galie dla handlu i przeto. 0) 00 00 00 Tow. 1 red. ziem. gal. 4% 71 50 71 75 „ Rudolfa

Generalbank 75 00 7(5 00 s „ „ - 0 / . 79 3i. 80 00 „ Stanisławo,'.'kie
5 85 6 91 Hipoteczny bank galicyjski 107 50 000 oo Bank nar. austr. 5%  m. k. 93 30 97 50 „ Kogle vkh
5 88 5 91 Krajowy ba k  galicyjski ( 0 00 00 00 Bar.k nar. austr. 5V0 w. a. 93 75 93 20 „ hr. Palfy
9 88 10 00 Narodowy bank austrjacki 712 5.1 713 50 Bodencredit w srebrze 5V; 106 75 107 00 „ ke. Salm

10 00 10 15 Wreinabunk 92 50 98 00 Bodencredit w. a 5°/, 88 ’25 88 75 „ hr. St. Ocnoi
1 90 1 96 A k c jo  p rz e m y s ło w e . K o l o b i. z  p lo  . 5#/. „ ks. Wiadischf taiz.
I 54 l 55 Budownicz. Towarz. austr. 56 75 57 50 (wól. od p. d., prc. srebr.) 

Allold/.ka kolej
„ hr. Waldstein

1 83 ! 84 Boryst. Petrol. Como. 60 00 65 00 88 75 89 00 „ ks. Klary
122 50 123 50 Forster. Hand. Gescll. •25 .60 •26 fO Ferdynanda północna 103 50 104 00

A k c je  k o le jo w e . Karola Ludwika dawn. 100 9u 101 50 D a w ls y  (3-micsifczne.)
Alfoldzka 168 Oij U)8 50 „ „ s r. 1867 99 00 100 00 Hamburg 109 mark. b.

56 7« 56 80 Karola Ludwika •239 00 240 00 Lwow.-Czerń.-Jas. i  r. 1867 92 75 93 00 Paryż 100 frank.
66 20 66 30 Północna Ferdynanda sieo 00 2105 00 „ „ ,  zH I. em. 91 00 91 50 Londyn 10 ft. szter.

236 50 237 50 Fraficiszka Józefa 188 50 189 00 Rudolfa | 91 GO 91 50 Frankf. 199 zł ot w p. N.

płacą |żądni
złr. wal. z.

90 (lO 90 aO
111 25 111 53
134 00 135 00

92 00 93 00
99 25 99 50

91 25 92 0
89 00 90 .'0
90 0 00 oh

155 u; 156 00
14 00 15 00
23 00 ■26 00
14 00 16 00
‘25 00 29 00
38 00 40 00
27 60 31 00
19 0'J ■20 00
18 00 20 00
31 00 33 00

9 1 8 91 9o
48 00 48 25

124 50 125 70
104 00 104 60

Kursa wiedeńskiejV.

z  d c i i  7. października L870. 
godzina 2 min. 54 popołudnie

9triedeń. Akcje banku, franko-ausir. 109 — 
Akcje kredytowe vręg. 76.iO. Anpdo-austrjac 221.7'. 
Kolej Nadcis. l'28.— A kcje Karola Ludwika 235.75. 
K olej siedmiogrodzka 166,— . Kolej pełudn. ' 7*2.25. 
Bank bud. — — . Kofaj państwowa 382.— . lic ie  
lwowsko-czerniowiecka 197 50. Napoleondor —.- , 
KMs-j wtwhoduis. 157.75. Półn: ona 2 9 00 K olt: !!;■ - 
dolfa 163.—. Bolej węg.-wschodnie 89.50. G alicyjski- 
obligacje hulezimss&eyjae 7z. - . L oty Aiiii 11-2.50. 
Usposobienia m dłe.

godz 6 minut 5  popołudniu.
W iedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergsku ;■ 

91.—. Akcje kredyt. 2.73.10. Akcje banko angin- 
austr. 219.29. Bank obrotowy 135.— . Akcie Karola 
Ludw ika 235.75. Kolej południow a i 71.8). Franko- 
au rtr. IOC.25. Akcje biSuST ludowego —.—. A kej • 
banku bud. 5*3.—. Akcje banku cen tralnego ; 3 — 
Ki lej E lżbiety 211.75. Akcje banku związkowego 
2 1 5 — . Napoleondor 9.95, Kolej Kupkoweka 156.— 
Usposobienie rostrzelone.

Renta paryzka 3 ° j « ------- . Lom bardy — .— ,
B er lin . B anknoty moskiewskie 75'1S. Akcje k re

dytowe 136*1,. Lombard. 96*/,. Galicyjska 9231,.Kolej 
państwowa 207‘{,. Rumuńska 62'/,.. Na W iedeń 81“, t-

W r o o ła w ,  Pszenica 92, żyto



S V y . e s  I r o g a .
Ponieważ długów nie zaciągam, p.ni weksli 

z« drugich nie podpisuję, ostrzegam każdego, 
ktokoUiekby takowe z moim podpisem chciał 
nabyć, iż fałszywe być muszą i że takowych 
płacić nie będę. j __2

Antonina Zagórska.

P rzyrzą d y
M A G I C Z N j E ,

z powodu niezwykłego po
pytu można oabyć jeszcze 
d z iś  w s o b o tę  po

cenach obniżonych. 
Posiadając kilka takich 

przyrządów staje się ka
żdy skończonym magikiem.

Jan K le lin g ,
fabrykant przyrządów ma-
gicznych, hotel Langa, 45,

Slłjlepszy i najświeższy.

HERBACIANY
w składzie głównym

F r y d r y k a  Scłiu buth a
we Lwowie, w Eynku pod 1. 164.

39 6 3 - 6

F. W. Królikowski
we Lw ow ie

NAJCELNIEJSZA H ERBATĘ
ze zb io ru  w io sen n eg o

1870,
na wagę wiedeńską, a zatem już na wadze 
wielka różnica, wszędzie albowiem pakują je 

szcze zamiast 32 tylko 24 łuty na funt. 
K a l s o r  T e a  funt 5 złr
ianslniha tak zwana ros. famil. „ 4 ,,
Souehong  ........................................... „  3 „
Souehong .Nr. 2...........................................   2 ,,

Biszkokty angielskie do herbaty w wielkim 
wyborze.

B u l i o n  tak doskonały, że może iść o 
pierwsze z ekstrakt<m Liebiega funt po 4 złr. 
wszelkie inne towary w wybornym gatunku po
cerach odpowiednich. 4020 1—12

O

Y 'aJI« * p « zy  i n a j ś w i e ż s z y .
3970 Poszukuje się 3 —3

W Starych Brodach
jest do nabycia realność, składająca się z dwóch 
domów nowych mieszkalnych, niosących rocznie 
100 złr. czynszu, zabudowań gospodarskich, 

ogrodu i 12 moreów poln.
Bliżzza wiadomość u U . Czarneckiego  

w Starych Brodach. 4018 1

Zaproszenie

fl 0 .0 0 0  l i  winogron Yoslau
do k uracji

szczepu włoskiego

K A A O L A  B A Ł Ł A B A N A
we Lwowie pod 1. 296 pod  Z łotym  K ogutem

i poleca takowe

funt teslawskich wagi wiedeńskiej po 36 et.
Winogrona są bez wyjątku wybierane i tak piękne, że żądania wielce 

szanownych gości niezawodnie juk k a ż d e g o  roku i tego'zsdowolnię. 
na prow incję lego samego do u za zaliczką uskuteczniam.

I
Zamówienia 
3784 6—6

K ELLER & ALT in W ien .

«*!
«e

Piękne

futro dla m ias ta
• / I r .  4  5 .  

Prawdziwe siedmiogrodz.

futro  do p o d ró ży
z l a m ó w k a  s z o p ó w  

złr. 40

Wytworne

ubranie  męzkie
zdum iewająco tuuie u

Kellera i Alta
"Wiecleuer H auptatritsse X r. 11 
naprzeciw  E re ihause, róg P a- 

niglgasse.
C enniki fran k o . 

Sukule, któro sio nic podobają 
będą napow rót przyjęto.

Dobrze watowana

s u k n i a  s i m o w a
złr 18.

Bardzo przednia

s u k n i a  z i m o w a
eleganckiego fasonu 

zl r. 30.

S K s =

g o r z e l n i k a ,
kawalera z dobremi świadectwami, człowieka 
porządnego i biegłego w swoim zawodzie.

Zgłosić się zaraz listownie do Zarządu 
Ekonomicznego w Stronibabach  poczta K rasne

r Polak, młody, kawa 
ler, kompletnie w go 
spodarstwie lasowem 
wykształcony w uaj- 

chlubniejsze świadectwu zaopatrzony, poszukuje 
posady leśniczego w Galicji lub Mołdawii.

Bliższa wiadomość pod adresem K . K .  w 
Ustrzykach Dolnych poste restante. 3986 2-2

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarb 

ka wydzierżawia trzy tartaki i grunta 
w' Smorzu z dodatkiem rocznie 2 4 0 0  
kloców świrkowych na czas od 24. 
czerwca 1871  do 31. paździer
nika 1874.

Jako ceng wywołania postanawia 
się kwota 2 5 0 0  z łr .  w. a., jako w a- 
djum zaś mają chętni dzierżawiania 
złożyć kwotę 2 0 %  od ofiarowanego 
czynszu dzierżawnego.

Oferty pisemne mają być poda
ne do Administracji centralnej Z a k ł a 
du fundacji ś. p. Stanisława hr. 
Skarbka we Lwowie najdalej do 20. 
października 1870 .

Takowe m ają  być przez oferen
ta własnoręcznie podpisane, należy
cie opieczętowane i winny zawierać 
w sobie oświadczenie, iż warunki li
cytacji są oferentowi dok ładn ie  wia
dome, i że się takowym zupe łn ie  
poddaje. 3023 1—2

W arunki licytacji przejrzeć m o-

do przedpła ty  na

Dziennik Poznański
wychodzący w Poznaniu.

Przedpłata kwartalna wynosi w 
monarchii pruskiej 3 tal. 1 sgr. 3 feDg 
w Austrji 6 guldenów, w Niemczech 
3 tal. 12 sgr. Oprócz zwykłej prenume
raty. w każdym pocztamcie oraz u Ajen 
tów naszych we Lwowie i Krakowie abo- 
nować m ożna także, przesyłając zamó 
wienie wprost do Administracji r  D zienni
ka Poznańskiego“ z dołączeniem 6 z łr . 
w banknotach austrjackich. 3988 2-2

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. S k a rb 

ka sprzedaje w rewirze iłowskim, wr 
dziale , Barwinki nad Boryniczami" 
3 5 0  sągów bukow ych i grabowych 
8 stopowych łupanych, już narąba- 
nych a w dziale „Tokarów ‘ 5 00  
sągów  bukowych i grabowych łu p a 
nych 8 stopowych, z których część 
jest już narąbana, resz ta  zaś do 31 
grudnia r. b. narąbaną zostanie.

Jako cenę wywołania, niżej k tó 
rej oferty  przyjęte nie zostaną, po
stanawia się dla jednego sąga w 
Barwinkach 5 z łr .  50 . ent w. a , w 
Tokarowie zaś 4 z łr .  wr. a. oprócz 
(ego 6 cnt. od każdego sąga dla 
s łu żb y  leśnej jako pniowe

Termin do uiszczenia ceny k up
na postanawia się w  8  dni po przy
jęciu oferty, co zaś do wywozu są
gów do 31. grudnia 1871 .

Oferty pisemne przez oferenta 
w łasnoręcznie podpisane i należycie 
opieczętowane, mają być podane do 
Administracji fundacji hr. Skarbka 
we Lwowie, najdalej do 25 .  paździer
nika 1 8 7 0 .  i winne zawierać oświad
czenie oferenta, iż w arunki licytacji 
dokładnie  są mu znane i że się ta 
kowym bezwarunkowo poddaje. Jako

K? JŁ. JHBJMŁ W  
nieprzemakalnych kauczukowych nakryć (p łach t]

i t o w a r ó w  Ssaiasayfia

D. MULLERA in Zwittau
Sk ład  w W ie d n iu , Stadt, W ipp lingerstrasse  Jfr. 2 ©

poleca swoje nalepszą stawę mające kauciukowe nakrycia kolejom żelaznym, Towarzystwom 
zegluzi parowej, pp., właścicielom dóbr Jo nakrywania stodół i bregów, fdbr. kom maszyn i 
innym fabrykom, kupcom, spedytorom przystaniom okrętów itd. itd. do przykrycia towaiów 
pod goh m niebem zostających po najtańszych cenach.

Oprócz tego polecam moje wy roby wszelkich gatunków pnślednych i średnich, lak su 
rowyeh jako i bielonych lnianych płócien Vs */. szerok. żółte Die blichowane zcgelltlchy dla 
krawców i tych którzy rotią kufry, matarje z»gelt[ichowe 2, 3, 4, i 6. nitkowe na torby, prąż
kowane drelichy dla tapicerów i dla fabrykantów kołder, niemniej wiele innych, codziennie 
używanych artykułów lnianych i drelichowych tudzież materie na worki na thoiżn, mąkę i 
wetnę dowolnej szerokości po najtańszych cenach fabrycznych. 3898 2—4

Po lO cnt funt
WINOGRON FRANCUZKACH

i św ieżych  z k r z a k a ,  sprzedaje p o d p isa n y  i p rz y jm u je  w sze lk ie  z a 
m ó w ien ia ,  p o sy ła jąc  za p o b ra n ie m  pocztow em .

Przyjmuje najmniej 10 funtowe zamówienia, za opakowan e policz i umiarkowane 
wynagrodzenie. 3869 3 - 3

E M IL  F O L  A K O W S K I  właścic el winniey 
w  Czerniowcach pod 1. 418.

3948 2—?Obwieszczenie.
BALSAMU V E T 0 R IN IE G 0

prawdziwego niefałszowanego
dach w aptece pp, Adolfa Berlinem, dr. Tytusa Za

401G 1-

Ponieważ każdą suknię, która się nie podoba na powrót przyj
mujemy, zaręczamy za rzetelną i sumienną obsługę.

krawcy

'28BKI
*L Wiedener Hauptstrąsse Nr. II.

posiadacze medalu państwowego.

Towarzystwo Kafuskie zawiadujące kopalń ą soli, potaszu i żupą

H. Ylarguiies i Spółka
P. T. w ła ś c i c i e lo m  K ic iń sk im  S f a b r jk n i i '  

to m  s w o j e  w y r o b y  s o l i  i p o la s z o w y c l i  iu u i oków 
iiirtjfłłCKjowjrli W róŻH jeli g;ntuitkucli i j a k o ś c i

K ainów IcBiio ! o b ja ś n ie n ia  g irzy jm u jc  i u dz ie*  
la  b iu r o  c p n b i i lu c  T o w a r z y s t w a  3)68 4. .4

w Wiedniu Seilerstatte Nr. 13

dostać można we Lwowie tylko w f ;- 
bryce pod I. 457’/ .  i w główych skła- 

irzyekiego, tudzież w handlu pp. K. W. 
Królikowskiego przy ulicy Szerokiej, u J. F. Kleina Wdowy i Rieslcra w Rynku, Rosenth la 
zy ulpricy Halickiej lub kogo fabryka do sprzodazy upoważniają dodatkowo ogłosi.

' i e t l e ń s k i t i !

Towarzystwo Izb Wymiany
l  kapitałem akcyjnym 3 mil. złr,

kupuje i sprzedaje effekla pańtwowe i przemysłowe, losy, monety 
z ło le  i srebrne, promesy na wszystkie ciągnienia, zała twia sprawy 
wekslowe i listów kredytowych (przekazów) wystawionych na wszystkie 
znaczniejsze miejsca Europy i Ameryki. Zlecenia tak na rachunek tu 
tejszych g ie łd , jakoteź na zagraniczne uskuteczniamy najrzetelniej.

Wiener Wechseltuben-Gesellschaft,
;»o .-ar W i e d e ń  ( J r u l i e n  \ r .  8 .

żna w kancelarji Administracji funda-jw adjum  ma być kwota wyrównywa- 
cji hr. Skarbka we Lwowie, jakoteź jąca  2 0 %  od ofiarowanej
w Zarządzie dóbr Sm orze. pna d o łącz o n a -

ceny ku-
4022 1—2

13 4  \  D E L  14 O  K  Wi E  \  \

B. SEKLERA
we Lw ow ie  u lica W a to w a  pod i. 2 8 8  m.

otrzymuje co -1zień świeże przesyłki

M M -  w . JMT J B »  d e >
z F e u lt iu  1 W ę g ie r

Ffielaweble znane z dobroci do kuracji funt po 32 cnt.
„ w całych koszach ,, po 30 cnt.

W ę g i e r s k i e  ,, ,, 25 cnt.
,, w całych ko zac-h 22 cnt.

Wszelkie posyłki na prowincją odsyłają się jak najspieszniej w każdej ilości za 
zaliczką pocztową nie licząc nic za opakowanie. 3978 4—6

M a p r y c e w a n S e
GALENĄ.

ltrzy  bez bolu w przeciągu 3ch 
dni wszelkie upławy cywki mo
czowej,, tak dopiero powstające, 
jako też już rozw nięte i całkiem 

■zadawnione.
Główny skład na monarchię au- 

strjacko-v\ ęgierską:

Wilhelm Ulaager, V."ien, 
Eaakerstrasse 12.

Cena flaszl i wraz z przepisem 
użycia 3 złr. 70 cni. 3897 '8 —24

1 9 -  l i n K i l z h r i i i h a  £ $ ? 0
sprzedane będą w  W l ż n l c  }' n a  l t i i k o -
ulnle pod 1^311 z wolnej ręki za gotówkę

41 sztuk bydła
(woły, kiowy i jałów ki) rasy po części woło

skiej po części ze szwajcarską kryzowanej.

Filia . k. uprzyw. Zakładu kredytowego
d la  h a n d l u  i p r z e m y s ł u  w e  L w o w i e

p o <1 a j e  (f o p ii b i i c z n e j 
p i A  l s t  R b

w i a <! o tu o ś c i ,  ż e  o <1 
a, B T *  począw szy  w yd aje

ASYGNATY KASOWE
4 ‘^-procentowe za 8 dniowem )

5-procentowe z 14  dniowem [ w yp o w ied zen iem , 
5^2-procentowe z 30  dniowem )

na okaziciela opiewające. 3941 2—?

Lwowsko-Czerniowiecko-Jasskie Towarzystwo kolei żelaznej.

KANTOłi WYMIANY
c. k. u przyw . &alic.

akcyjnego Banku hipotecznego
kupuje i sprzedaje 3945 3-?

wszystkie efekta i monety
pod  w a r u u k a m i  ii a j  p r z y s t ę p u  i e j s z e m  i .

I  ma mas e l mI
■  wszelkiego rodzaju, I

I  Z W I E R C I A D Ł A  I
■  od najmniejszych do największych i 3711 8—3 H

■  ■ *  I  C  i  A  I
B  jako to: Gobeliny, Ryps Creton, Wenecyena i Cerata am ery- I
■  kańska  w znacznym bardzo doborze sprzedaje U

I  TOWARZYSTWO STOLARSKIE I
I  przy placu Dominikańskim pod 1. 131 we Lwowie. I

OTWARCIE
nowo ruchu 'pociągów osobowych

między Czerniowcami a Hliboką.

Uszkodzona w skutek ulewnych deszczów i wezbrania wód przestrzeń kolei 
K uczunnare- Hlibok a została z wyjątkiem jednego  miejsca, które P ,  T* pp. podróżni P*e" 
szo przebywać będą musieli, już zrestaurowańą, przeto począwszy

od soboty t. j. od dnia 8. b. m.
znowu podróżni, pakunki i ton ary pospieszne tak z tych jako też ze wszystkich stacyj 
kolei żelaznej Lwowsko Czerniowiecko-Jaskiej przyjmowane i o d s y ł a n e  będą.

Transport zaś  towarów nasłani aż no znpełnem naprawieniu t(Jiro mieisca,

L w ó w  dnia (>. października 1870 ,

Dyrekcja ruchu.


